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Warszawa, 16 sierpnia 
Ofiarą spry tnych oszustw, dokony­

wanych przez n i ewyk ry tą dotychczas 
bandę oszustów 

holenderskich z Amsterdamu, padło w ie ­
lo sol idnych i znanych kupców warszaw­
skich. 

Oszustw dokonano w sposób następu­
jący : 

Oo całego szeregu f i rm handlowych 
I p rzemys łowych nadeszły niedawno p-
fer ty od „Naderlansche Odd - Fc l low 
Bank' - , proponujące tanie 1 dostępne 

dla każdego k redy ty . 
Rzecz prosta, iż wie lu kupców zwró ­

c i l i się do Amsterdamu o,bl iższe infor­
macje. Wówczas „ B a n k " zażądał nade­
słania całego szeregu dokumentów: w y ­
c iągów hipotecznych, buchalteryjnych 
Polis ubezpieczeniowych i td . 

O d y żądane dokumenty zostały w y ­
siane" do Amsterdamu —< z „ b a n k u " na­
deszło żądanie nadesłania na koszty 

ki lkuset dolarów 
z zastrzeżeniem że w razie nienadesłania 

lEIrllllT BILET 
dla Czytelników 1 M a l inzorD -po" 

N A 

O L I M P J A D Ę 
L E K K O A T L E T Y C Z N Ą 

na boiska D.O.K.IV. (Plac Hallera) 
Bilet ważny tylko w dniu 19-go 

sierpnia 1928 r. 

tej sumy, dokumenty zatrzymane będą 
jako zastaw. 

\ znów część kupców wys ła ła pienią 
dze, inni zaś, przeczuwając oszustwo za­
wiadomi l i policję o n iezwyk łych propo­
zycjach holenderskich. 

Polskie władze śledcze skomuniko­
w a ł y się z holenderskimi i o t r zyma ły 
wiadomość, iż banku o nazwie „Neder-
landsche odd-Fel low Bank " 

niema w całej Holandii . 

Ohydny rabunek Niemców. 
Zamiast pomagać straży ogniowej 

r a b o w a l i m i e n i e p o g o r z e l c ó w . 
Bytom. 16. 8. — W czasie pożaru, k tó ­

r y ubiegłej nocy wybuch ł w miejscowo­
ści. T intz pod Wroc ław iem jakaś banda, 
wracająca z zabawy tanecznej zaczęła ra 
bować z t rudem. 

uratowane mienie 
nieszczęśl iwych pogorzelców. Nawet ko­
biety b ra ł y udział w t y m ohydnym r a -

Straż pożarna zamiast zająć sie gaszę 
niem pożaru musiała bronić ruchomości, 
wyniesionych z płonących domów. 

Dopiero oddziałowi straży wiejskiej 
udało sie przv użyciu broni palnej odpę-
d. ić ohydnych rabusiów. 

Olimpiada w miniaturze. 

t antywojenny i\ 

Bank oszustów holenderskich 
wyłudził od wielu firm warszawskich 

pieniądze i cenne dokumenty* 

jednem z największych 
błogosławieństw 

dla ludzkości. 
P r e z y d e n t C o o l i d g e o p a k c : ± 

K e l ł o g a . 
N o w y Jork , 16 sierpni?.. Na zebraniu ! . 

g jonu'amerykańskiego w Wausau w,s*c • 
, nae Wisconsin prezydent Stanów 7jedn<> 
;czonyeh A: -P . Coelidgc oświadczył, źe 
pakt 

potępiający wojnę, 
k tó ry ma być wk ró tce podpisany w P a ń 
żu. stogowi wstęp do nowego u k s z t a ł t ­

owania się stosunkćiw m i i dzvna rodowy . l i 
Nie należy sądzić, j a koLypak t ten uv . -

w a ł wojnę iaz na zaiwsze. tworzy on ty!;. ' 
wiiiclką przeszkodę w. wszczęciu wojny 
piętnując wojnę napastniczą 

jako bezprawie. 
Coclidge podkreśli ł , ze amerykarisk J 

zbrojenia mają na celu jedynie cbronę" kr i 
ju i nie mają nic wspólnego z pakb-m p o i , 
p ietra wo jny . Uk ład ten pozwala l ówn ie / 
innym państwom na zbrojenie 

dla własnej obrony. 
Wszyscy podpisujący jednak pakt zo1 

bowiązują się wzajemnie nie arakować 
W końcu oświadczy! Cocligde że ptikt 

ant iwojenny stanie sie j»dncm z na jwkk -
szych błogosiawi i f^stw dla-łudzkości. o ;: 
ci , k tó rzy doń przystąpią, będą się stara'! 
go wypełn ić . 

i f tS i 
F u n d u s z u z y s k a n y b ę d z i e 

d r o g ą s k ł a d e k p u b l i c z n y c h . 
Białogród. 16. 8. — (Tel . w ł . ..Ł. Eclia 

Wiecz. " ) . W Spalato zainicjowana zo 
stała akcja na rzecz 

wzniesienia pomnika 
Stefanowi Radiczowi . Chorwackie stron­
n ic two chłopskie udzieli ło akcji tej swe 
pełnego poparcia. Fundusz na wzniesieni 
pomnika uzyskany będzie drogą składek 
publicznych. 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 4$,l~ 
Nowy-Jork 8,<r 
Paryż _ 34,8 ' 
Szwajcarja 171,61 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8>"0 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,3"" 
Złoty 57, 1 
Dolar 5 .H 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszy™ 

kupowały około eodzlny 12-ei efekty v<> 
kursie — 8 .84 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 , r 9 
,W płaceniu 8 » 8 

Kojno i gwarno by ło wczoraj przed południem na boisku spęr towem D. O., K. I V . Niespodziewanie wie lka l iczba zawodników wzięła udział w 
Łódzkiego Łcha Wieczornego dowodem czego powyższe fotografje. Szczegóły na 7-ej stronicy. 

O l i m p ^ ^ i . i 
Ent. A, Mejw. 
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Dziś i dni następnych! 
Dawno niewidziany król cowboyów 

T O M - M I X 
w s w e j n a j l e p s z e j k r e a c j i w s e n s a c y j n y m o b r a z i e 

i „Ostatni Wyścig" 
N A D PROGRAM< 

Komedja amerykańsKa w 2 aktach. 
^ V O s t a t n i e 2 s e a n s y K I N O w 0 G H O l i i . l L . WT 

Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy. 

Przed ważną konferencją z marszałkiem Piłsudskim 
' Z 1 W a r s z a w y donasza: 

Wczora j u godz 9 m. 40 przybył do Warsza ­
w y m i n i s t e r spraw zagranicznych 

Zaleski. 
P. minister po sześclotypndnłowym urlopie. 

ktOry spędził na kuracji w e Francji a ostatnb w 
Ostendzie, czuje sle bardzo dobrze. 

Na dworcu w Warszawie ministra Zalsklogo 
powitali- podsekretarz stanu M. S. Z. Wysocki , 
naczelnik wydziału Hołówko I radca Szumlakow-

^ k l . . ireri 
Dziś p mlnlstor obejmuje urzędowanie w Mi -

iTłterstwIe Spraw Zagranicznych. Pozostanie im 

w Warszawie do dnia 25-zo b m., albowiem 27-go 
musi być 

obeery w Paryżu 
na uroczystości ^podpisania paktu Kelloga, w któ­
rej weźmie czynny udział. Z Paryża minister Z a ­
leski uda się do Genewy, gdzie 30 b. m rozpoczy­
na sic sesja Rady Ligi Narodów. 

Należy się spodziewać, że przed wyjazdem dJ 
Paryża w ciągu krótkiego pobytu w Warszawlo 
niewątpliwie mlnlstor Zaleski spotka -sie z mar­
szałkiem Piłsudskim, z którym omówi naiważmej-
' . / f w chwili bieżącej sprawy polityki zagranlcz-
nej. 

i i i u i ni n r p i 1 U 
o. o. Paulinów na Jasnej Qórze. 

7 Częstochowy donoszą: 
t Wczorajsze uroczystości Wniebowzięcia N. 

M. P, na Jasnej Górze w Częstochowie, mlaty 
przebieg imponujący. 

Jt i i od poniedziałku wielotysięczne rzesze 
pątników zaczęły przybywać z 

najdalszych zakątków kraju. 
W Częstochowie zabrakło kwater, to też b. wie­

lu pątników rozłożyło się obozem na wałach kla­
sztornych. 

W czasie wczorajszego nabożeństwa olbrzy­
mi plac przed klasztorem zatłoczony był wier­
nymi. Z daleka widniało tylko 

wielkie morze głów. 
W kaplicy Cudownej Matki Boskiej Często­

chowskiej panował taki ścisk, że wiele osób. 
zwłaszcza kobiet straciło przytomność. 

Wozy śmierci czy samochody? 
Katastrofa autobusowa pod Piotrkowem. 

N i e z r ę c z n y c y k l i s t a . 
Z Piotrkowa donoszą: 
Na szosie Sulejowskiej w odległości Wtku-

ćzic-sięcta metrów od stacji Uszczyn zdarzył się 
wj$Jf* tJf autobusowy, który tylko szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności nie pociągną! za sobą fa­
talnych r*stępstw. Autobusem, odchodzącym z 
Piotrkowa o 8 rano, wybrało, s|ę d^»Sulejow) 

przeszło 20 osób. 
T u i za stacją Uszczyn szofer ujrzał zdała jakie­
go* młodzieńca na rowerze. Pragnąc go uprze­
dzić, aby . t rzymał się właściwe] strony I przy­
padkiem nie zboczył na lewo, dał sygnał trąbką 
AU4;i młodzieniec, widocznie początkujący I nie 
znający sygnałów, właśnie skręcił nieco na lewo 
i ta w ostatniej chwali, gdyż autobus znajdował 
się tuż za nim. Nastąpił k ry tyczny moment i s n 
f t r nusiał błyskawicznie zdecydować się, czy 
n u n^r<vzlć na ewentualne niebezpieczeństwo pa­
sażerów, znajdujących się wewnątrz autobusu, 
czy też 

wjechać na rowerzystę. 
W y b i a ł to pierwsze. 
Atrtobus nagle skręcony silnie na lewo wpadł 

do rowu. 
Na szczęście rów w tem miejscu jest nie głę­

boki, więc choć autobus przewrócił się, nikt nie 
odniósł poważniejszych obrażeń, ' jedynie kilka 
osób zostało lżej potłuczonych, Jak również 
sprawca, rowerzysta. 

W związku z tem Jeden z naocznych świad­
ków r.powiada nam, t e w chwili wypadku nad­
jechał od strony Sulejowa pociąg kolejki sule­
jowskiej Maszynista jednak pociągu nie zatrzy­
mał, mjmo, t e mogli być ranni którychby t rze ­
ba było natychmiast odwieźć do miasta. NU 
domiar złego gdy pociąg- dojechał do stacji Usz­
czyn chwilę tylko zatrzymał sle I zaraz ruszył 
w dalszą drogę, nie czekając, póki pasażerowie z 
autobusu dojdą do stacji. 

Czarnowłosa piękność na koniu. 
R a c h e l a D o r a n g e w 

Z Warszawy donoszą: 
'Dzielna amazonka francuska, Rachela Doran­

ge która kłusuje z Bukaresztu do Warszawy , za­
trzymała się na 

dłuższy postoi w Lublinie. 
Na szosie lwowskiej dzielną amazonkę powita­

ło'1*0 wtorek o godz. 1 1 pół kilkunastu oficerów 
z gen. Pllssowskim na czele I towarzyszyło Jej 
do hotelu Europejskiego. 

Po południu p. Dorange podziwiała ćwiczenia 
kawalerzystów lubelskich, wieczór zaś spędziła 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

—T W Bydgoszczy odbyło się wczoraj uroczy­
ste promowanie nowych oficerów. P o wręcze­
n i ! itzabcl najzdolniejszym absolwentom gen. 
Tliommee udekorował w im leniu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z łotym krzyżem zasługi komea-
danU szkoły ppłk. szt. gen. d-ra Polniaszka oraz 
srełynym krzyżem zasługi mjra Starczewskieso 
i kapt. Wilka Leśniaka. 

* dniu wczorajszym został zamknięty w 
Warszawie kongres prawa międzynarodowego 
'• W Parowce zagraniczne chętnie przyjmują do 
pni ;v marynarzy polskich, którzy cieszą się o-
pinją dobrych robotników. 

- - Robotnicy Kanalizacyjni przeniesieni z p l a i 
ta^yj miejskich grożą strajkiem. 

d r o d z e d o W a r s z a w y . 
na bankiecie wydanym na Jej cześć przez klub 
sportowy „Unja", 

Wczora j o g. 9 rano p. Dorange wyjechała z 
Lublina a 

w kierunku Warszawy. 
Znakomita amazonka ubrana jest po męsku —-

na nogach długie buty z ostrogami. Urodą, pięk­
nem! czarnemi włosami, smuklością i wlotkością 
swej postaci zdradza łatwo, 

że Jest kobieta. 
Podróżuje wolno, oszczędzając konia i w t y m ce­
la często czyni po drodze popasy, na których 
karmi swego rumaka wedle specjalnej recepty. 

W Warszawie — jak przypuszczać należy — 
stanie jutro. 

Lotnik bez ręki. 
P o k a t a s t r o f i e s a m o l o t o w e j 

W i o c h a d e l P r e t e . 

Paryż, 16 sierpnia. (Tel. w i „ Ł . Echa 
Wi>ecz."). Dooorfjza z Rio-dc- Janeiro, ze 
ciężko ranny wskutek 

kaiastrofw samolotowej 
k/niik w łosk i de) P m e musiał poddać sit; 
amputacji praiwei rek i . Lekarze liczą się 
poważnie z tem. ż? trzeba btdz:e nicszjzg 
sr.ejjo lotnika poddać również amputacji 
ręki lewej. 

Orkan nad Ba war ją. 
Olbrzymie straty. 

Berlin, 16 sierpnia (tel . w i . „Ł. Echa 
Wiecz." ) — Nocy onegdajszej nad Pod ­
górzem Alpejskicm w aBwar j i szalał 

straszny orkan, 
k tó ry spowodował ogromne spustosze­
nia. Wichuro poprzewracała mnóstwo 
demów. Zb io ry u legły kompletnemu 

zniszczeniu. Komunikacja telefoniczna 
zosrała przerwana wskutek przewróce­
nia przez w ia t r s łupów i zerwaniu prze­
wodn ików. 

Sa ofiary w ludziach. 
Najdotk l iwie j ucierpia ły od orkanu miej­
scowości Holcklrchen i Miesbach. 

Oberwanie się chmury. 
Moc osób poniosło śmierć. 

Londyn. 16 sierpnia (Tel . w i . , .Ł. Echa 
Wiecz. ' ' ) . Donoszą z Teheranu, że w pro­
wincj i Masaderain miało miejsce oberwa­
nie się chmury, które pociągnęło 

katastrofalne skntkf. 
Straty wskutek wyrządzonych ober­

waniem się chmury szkód olbrzymie, mmó 
sflwo osób poniosło śmierć. 

O s t r z e g a m p r z e d p r z y j m o w a n i e m n i i e j w y m i e ­
n i o n y c h w e k s l i k t ó r e z p o w o d u k r a d z i e ż y n i n i e j s z e 
u n i e w a i n l a m t 

N a z ł . 300—wystawiony przez Kazimierza Madeja na 
zlecenie moje płatny w Łodzi dnia 2. X I I . b- r. 
N a z ł . 3 0 0 - j a k wyże j -p ła tny w Łodzi, dn- 8. X I I r. b. 

N a z l . 100 -wystawiony przez Józefa Molińskiejjo, na 
zlecenie K. Madeja płatny w Łodzi, dnia 10. XL b. r. 

N a z ł . 1 0 0 - jak wyżej, płatny w Łodzi, dn. 10. X I . b.r. 
N a zł . 200—wystawiony przez Kotza, na zlecenie Jul­

iana Radkego, żyrowany przez Fischera i K. Madeja, płatny 
w Łodzi, dnia 15. X. b. r. 

N a z ł . 50—wystawiony przez Ottona Schwarca na zle­
cenie K. Madeja, płatny w Łodzi, dn. 23. X I I . b. r. 

N a z ł . 50—jak wyżej - płatny w Łodzi bez wyszczegól­
nienia terminu płatności. 

N a z ł . 50—wystawiony przez Edmunda Zemlera na zle­
cenie moje bez wyszczególnienia terminu płatności. 

N a z ł . 50 - jak wyżej, bez wyszczegól. term. płatności-
N a z ł , 100—jak wyżej, bez wyszczegol. term. płatności. 
N a z ł , 60—wystawiony przez Eryka Schmidta na zle­

cenie moje, płatny w Łodzi, dn. 1 I X b. r. 
N a z ł . 120—jak wyżej—płatny w Łodzi, dn. 2. L 1929 r. 
N a z ł . 50 - wystawiony przez Jankla Szpigela, na zle­

cenie K. Madeja , p ła tny w Łodzi, dn- 23. X I I . b. r. 
N a ał . 1 0 0 - j a k wyżej—płatny w Łodzi, dn- 8- X I I . b.r. 
N a zł . 50 - wystawiony przez Leona Kuncego, na zle­

cenie K. Madeja, płatny w Łodzi, dn. 31. X I I . b. r. 
ALFRED ZEMLER. 

^ódź , dn, 16 września 1928 r. 

Bocian w samochodzie. 
N o w y o b y w a t e l N a j j a ś n i e j s z e j R z e c z p o s p o l i t e j . 

Dziś o godz. 6 rano ulicą Narutowicza szła 
3o-letnia Michalina Pietraszek, służąca, zamiesz­
kała w Strykowie przy ulicy Kościuszki 37. U -
czuwszy nagle dotkl iwy ból, Pietraszkowa stadia 
przed bramą domu nr. 60. 

W tym czasie wolno przejeżdżała ulicą tak­
sówka Szofer zauważywszy nieprzytomną pra­
wie wijącą się w bólach kobietę, 

pośpieszył z pomocą. 
Z .t-/> mawszj auto, podniósł z trudem kobietę i 
u k ż y w s z y ja we wnętrzu samochodu postanowił 
dowieźć Ją do pogotowia ratunkowego. 

W chwali puszczenia motoru do uszu samary­
tańskiego szofera dobiegło kwilenie dziecka. 

Spojrzał w głąb samochodu 1 ze zdumieniem uj­
rzał na poduszkach obok kobiety 

niemowlę. 
Biedny szofer nie wiedział co począć. Dopiero 
przeclu-dme wyratowal i go z tego kłopotu. Za­
wezwano karetkę pogotowia. Lekarz po udz 'e-
leniu pomocy odwiózł szczęśliwą matkę 1 Jej sy­
na do przytułku położniczego przy ulicy N o w o -
TaTgowei 13. Matka i jej synek cieszą się Jak 
najlepszym zdrowiem* . 

Zbrodnicze podpalenie zagrody. 
O b o r ą i s t o d o ł ą s t r a w i ł o g l e h 

Konstantynów, 16 sierpnia. Ubiegłej nocy o k o b 
godziny 1-ej nad Konstantynowem pod Łodzią za­
jaśniała 

k r w a w a łuna pożaru. 
Pal i ły się zabudowania gospodarza Józefa Cie-

chanowikiego przy ulicy Pabjanlcklel. 
Miejscowa straż ogniowa po kilkugodzinnych 

zmaganiach żywioł opanowała nie dopuszczając o* 
gnia do sąsiednich zagrożonych posesyj. 

Spaliła się .bora i stodoła 

Ciechanowskiego z tsgoroczneml zbiorami. 
Pożar był dziełem zbrodniczego podpaleniu 

którego dokonał niejaki lózel Orszulak zamlesz, 
ka ły również w Konstantynowie. 

Aresztowany podpalacz 
przyznał się 

do swego zbrodniczego czynu. 
Orszulaka osadzono w więzieniu. C iechaniw 

skl wyrządzone straty oblicza na sumę 5.000 zło­
tych. 

Dwa strzały sołtysa. 
P r z y p a d k o w e z a b ó j s t w o 

Zgierz, 16 sierpnia. Wczoraf we wsi Mallce gm. 
Lrćmlerz w powiecie łódzkim dokonano 

przypadkowego zabójstwa 
w następujących okolicznościach: 

Około godziny 11-tej wlrczorem sołtysa W, 
wsi Tomasza Rudaka zawiadomiono, że złodzieje 
kradną owoc z ogrodu, 

Rudak z rewolwerem gotowym do strzała 
wbiegł do sadu. Widząc m i g c ą c e pomiędzy drze­
wami światełko sołtys chcąc *pło-;zyć złodziei 
t t izel i ł dwukrotnie w górę. 

W tejże chwili z drzewa spadł z iekiem czło­
wiek. 

Scłtys poznał w nim swego własnego służące 
go niejakiego 

Karola Zawadzkiego. 
Jedna z kul danych w powietrze ugodziła nie 

szczęśliwego w lewy bok I uszkodziła stree. 
Sołty> ułożywszy tlużącego na wozie udał s'ę 

n-tvchmiast z nim do szpitala w Zgierzu. 
W drodze jednakże Karol Zawadzki zmarł nt< 

odzyskawszy przytomności Zwłok i jego przewie­
ziono do k a m i c y szpitala initj<l;lego w Zgierzu-

Energiczne dochodzenie prowadzi komenda po* 
licji powiatowej, , 

http://0GHOlii.lL
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Czy nauka drogą niebezpiecznych prób uczyniła jakie postępy? 

Doświadczenia słynnych lekarzy. 
Krótka 'depesza donosi, że czeski inter­

nista, docent, doktór Horak zmarł jako o-
fiara nauki. Zasitrzyknął sobie f i l t rat bak­
cylów tuberkul lcznych i ten eksperyment 
na samym sobie 

przyp łac i ! życiem. 
Tragiczny ten wypadek na nowo budź' 

pytanie, czy duch poświecenia pod t y m 
względem nic sięga za daleko i czy ba­
dacze na polu nauki nic zrobi l iby lepiej o-
szczędzając sobie s ; ł v i nie wystawia jąc 
lekkomyślnie na zagładę swoich zdolnoś­
c i a zachowując je na usługi ludzkości. 

Na polu medycyny przyrodniczo - eks-
Pc t y mentalnej w ostatnich czasach po-
wtarzają się często podobne doświadcze­
nia badaczy wykonywane na sobie. Czy 
Przyniosły istotne korzyśc i? Czy nauka 
drogą tych niebezpiecznych prób 

uczyni ła jakie postępy? 
Niestety, na powyższe pytania odpo­

wiedzieć trzeba ostrzegawczem: nie. 
Przypominamy na tern miejscu próby, 

zapoczątkowane przez prof. Miecznikowa. 
Ten ostatni oraz dwaj jego studenci w y 
wołaH u siebie zakaienie skóry p rzymio t 
tern (syfil isem) dla zademonstrowania sku 
tecznorci zapobiegawczej pewnego leku. 
zarażone miejsca leczyl i kalomelem, p r e 
Pairatcm r tęc towym. chcąc dowieść uczo­
nym s w y m słuchaczom - lekarzom, że w 
kalomelu odlcryli pewny środek ochronny 
Przeciwko groźnej chorobfe, na skutecz­
ności którego polegać można. W istocie 
żaden z trzech badaczy n,fe nabawi ł się 
choroby, ale kalomel," pomimo to, okaiza? 
się niezdairnym do użytku, a w krótkimi 
czasie zastąpiono go salversanem, bizmu­
tem i fanem! związkami r fęc iowemi. Acz« 
kclwSck' niebezpieczny ten eksperyment 
na samym sobie — tern niebezpieczniejszy 
że wówczas jeszcze w razie nieudanej mc 
by łoby nań ratunku — udał się w zupeł­
ności w o w y m czasie, nie przyniósł cier-
pPc-cej ludzkości, dla k tćre j b y ł przezna­
czony, żadnego, choćby 

najmniejszego pożytku. 
Rzecz oczywista, każdy nowy środek 

leczniczy i każda nowa metoda muszt 
przejść próbę, przeprowadzoną na kimko!-
wiekbądź po raz pierwszy. Jednakże w y ­
woływanie w sobie choroby po to jedynie, 
by na samym sobie wypróbować nowego 
środka leczniczego jest przesadą poświę­
cenia i wyzwan iem losu. 

Podobnego doświadczenia dokonał na 
sobie niedawno i inny badacz chorób za-

O f i a r y n a u k i . 
każnych. Próba, by ła jeszcze trudniejsza, 
i w i i c w a ż chodizifo'nte o zbadanie leku, a 
o rozwiązanie pewnego teoretycznego py­
tania, a mianowicie kwest j i . dlaczego epi-
demje chorób zakaźnych 

powstają znienacka, 
t rwają czas jakiś i przechodzą same przez 

nam liczne, nicpozbawlone niebezpieczeń­
stwa, próby zaziębiania się. Wiadomo, że 
zaziębianie się, przdciągi, zimne stopy sta­
nowią przedmiot bardzo spornego zagad­
nienia. Jedni utrzymują, że przeciągi i t . p. 
niie są szkodl iwe, że niebezpieczeństwo ich 
jest ty lko urojone i uznane wyłącznie 

Mądry synek. 

M a t k a (kon jugu)e) : — la nie pracuję, ty nie pracujesz, on nie p r a c u j * . 
Co to oznacza? 

S y n e k : — Że wszyscy są bezrobotn i . 

ssę. dlaczego zachorawuje jedna osoba, a 
druga ustrzega się od zarażenia się. Dla 
'dowiedzenia, że samo zakażenie nie od­
g r y w a przy tern decydującej ro l i , a jedy­
nie skłonność każdego poszczególnego o-
sobnfka decyduje o zachorowaniu, badacz 
umiarkowany tyka ł całemi łyżkami kultu­
r y baktery j i — ut rzymał się przy zdro­
w iu . 

•lak mało stosunkowo dowieść moga 
poszczególne eksperymenty, wskazują. 

pi zez hypochondryków. Inni znowu w 
przeciągach, przemoczonych nogach, p i ­
ciu zimnej wody po uprzedniem zgrzaniu 
się upatrują przyczynę ciężkich chorób z 
zaziębienia, a niekiedy nawet i 

śmiertelnego zapalenia płuc. 
Badacze nie zadowolnil.f się rozpatrze­

n i e m l icznych, pornimowolnych. natural­
nych wypadków zaziębienia, lecz przy-
stapiiii do doświadczeń osobistych. Jeden 
z nich z mokremi zimnemi nogami usiadł 

w si lnym przeciągu, inny w Iekkiem ubra-
rj ;u z ciepłego pokoju wyszedł na zimno 
na dworze, inny znów bez ubrania i ruchu 
wys iadywa ł godzinami, na wi lgotnej .z ie­
mi . S łowem, użyto wszelkich metod, spro­
wadzających zaawyczaj zaziębienie w po­
staci ciężkiej choroby lub przynajmnilej sil 
nego k a t a r Ł I znowu większość t ych prób 
miała przebieg nieoczekiwanie pomyśtes; 
n iektórzy niie zachorowali wcale,; a toni 
znowu ty łko wówczas, gdy mieli 

przemoczone stopy. 
I po tych próbach nic dowiedziano się 

niczego nowego: można się zaziębić, moż­
na i nie zaziębić się wca le : jędrni znoszą 
przeciągi bez szkody dla siebie, drudzy de 
stają mvanja w kościach i bólu zębów. — 
Czy rezultaty tego poznania war te są ce­
ny zapalenia płuc lub możl iwości postra-
danila życia? 

Poświęcenie niemieckiego chirurga 
KuTtzahna, k tó ry zaszczepić dał sobie ra­
ka, narażając się na niebezpieczeństwo 
śmierci z powodu tego nowotworu , po­
święcenie to jest godne podziwu, ale by­
najmniej nie usprawiedl iwione. Zaszcze­
piony nowotwór nie ut rzymał się. Zaled­
wie jednak ogłoszono na podstawie tego 
w y n i k u orzeczenia, że .rak się nic udzie 
la " , już ktoś inny wynajduje rzekomy bak­
cy l raka, a prof. Hendenhełm na podsta­
w ie prób, przeprowadzonych na zwierzę 
tach. głosi, że 

rak Jest zaraź l iwy 
i może sie udizielić. A wiięc i eksperymeni 
Hurtzahna nie dał wyn i ku . 

Mówi l i śmy na tern miejscu o ekspery­
mentach, k tóre skończy ły się szczęśliwie 
bez z łych następstw dla przeprowadzają­
cych je badaczy. Są jednak i takie próby, 
które nic przyniósłszy korzyści dla ludz­
kości, kończą się tragicznie dla samego 
badacza. Próby podobne same sąd swó. 
wydają o sobie. . -» 

Obłąkany mieszkaniec 
hiszpańskiej wioski. 

O b ł a w a w g ó r a c h . 
Przed ki lkunastu dniami oszalały mie­

szkaniec hiszpańskiej w iosk i Dod Taragon 
Mar ion zamprdował 

ośmioro dzieci 
i rani ł szereg osób, które go ścigały, po­
czerń uciekł w góry . D w a tysiące chło­
pów z żandarmerią i policja gminną zor­
ganizowało pościg za szaleńcem. 

Mar imon ż y w i ł się w górach owocami 
i korzonkami oraz woda źródlana: na noc 
chował sie 

do pieczar. 
Onegdaj policja gminna, patrolująca w 
górach, spotkała go. Gdy zrobi ł ruch. jak 
gdyby sięgnął po broń. policjanci dali 
ognia i jeden ze st rza łów Dowalił M a r i -
mona. 

M A K S Y M GORKIJ . 

Beppo-nicpoń. 
Beppo ma lat dziesięć, jest drobny i 

szczupły, zw inny jak jaszczurka. Obdar­
te ubranie w strzępach wis i na wąskich 
ramionach i przez liczne jego dziury 
widać brudne, opalone ciało chłopca. 
Przypomina nam Beppo.suche źdźbło tra 
wy. z którem igra wia t r . Beppo prze­
skakuje z kamienia na kamień, od wscho­
du do zachodu s,łońca, i zawsze go skąd-
koiwiek słychać, gdy nuci : 

..Italia,bella, Ital ia mia! '* 
Zajmuje go wszys t ko : kw ia ty , kw i t ­

nące na ziemi, wypełzające z pomiędzy 
sinych kamieni jaszczurka, ptaki w gę­
stwinie drzew, r y b " w wodzie i ludzie 
w ciasnych, wąskich uliczkach i zauł­
kach miasta gruby Niemiec z bliznami 
na twarzy , Angl ik, Amerykanin i hała­
ś l iwy zawsze Franci'?:. x 

Dałoby -się wiele opowiedzieć o róż­
nych sprawach Beppa. Kiedyś pewna sig 
nora poleciła mu zanieść koszyk z jabJ-
kami do swej przyjaciółk i . — Zarobisz 
srhic- jednego solda! rzekła signora. 
Beppo wziął , umieścił go na głowie i 
wieczorem z jawi ł się po swego solda. 

— Nie bardzo się pośpieszyłeś, —. 
rzekła mu pani. — 

— Pomimo to jestem zmęczony, — 
rzekł Beppo. — B y ł o aż dziesięć sztuk — 

— Skądże? Koszyk by ł pełen jabłek! 
— Chłopców, s ignora! — 
— Ale moje jabłka 
— Chłopcy przedewszystk iem: M i ­

chaelo, Giovanni.... Chwyc i ł a go za koł­
nierz, pyta jąc: — „Dostawi łeś jab łka? ' ' 

— Zaniosłem je aż na plac. Tam 
spotkałem chłopców i zaczęli d rw ić ze 
mnie. Początkowo nic sobie z tego nie 
robi łem, ale gdy zaczęli na igrywać so­
bie z mojej matk i , postawi łem kosz na 
ziemi, złapałem za jabłko i rzuci łem 
niem w napastników. Śmiałaby się pa­
ni widząc, jak celnie t ra f ia łem! — 

— W y k r a d l i ci jab łka? — 
— O. nie. Z wa l k i wyszedłem z w y ­

cięsko i zawar l iśmy pokój, przyczera 
zjedliśmy jabłka. Gdyby pani widzia ła, 
jak piękne jabłka pani t ra f ia ły w g ł o w y 
tych łobuzów, dałaby mnie pani nawet 
dwa soldy! — Kobieta nie poznała się na 
skromnej dumie zwyc ięzcy, zwymyś la ła 
go i pogroziwszy mu pięścią, odeszła. 

Siostra Beppa jest trochę starsza, ule 
wcale nie mądrzejsza od niego. Służy u 
bogatego Amerykanina i od czasu obję­
cia swego obowiązku wygląda jak ru ­
miane jabłuszko. Beppo zapytał się jej 

pewnego razu : „ C z y jadasz codzien­
n ie?" — „ D w a , t r zy razy na dzień, i le­
kroć zechcę, — rzekła siostra. — „ A nie 
żałujesz swych zębów Czy twó j pan 
jest bardzo boga ty? " — „Bogatszy od 
kró la" . — 

— „ I le par spodni ma twó j pan?" — 
„Dziesięć, a może i w ięce j " — „ P r z y ­
nieś- mi jakie, ty lko niech nie będą za 
długie, widzisz przecie, jakie spodnie 
mam na sobie" — „Tak , — rzekła sio­
stra, — przyda łyby ci się inne. Ale jak 
to zrobić? Mógłby pomyśleć, żeśmy go 
okrad l i " . — 

— „Nie trzeba uważać ludzi za głup­
szych niż są w istocie. . Jeżeli coś bie­
rzemy od człowieka, k tó ry ma wszy ­
stkiego za dużo nie jest to kradzież, a 
podzia ł ! " — I Beppo tak długo błagał 
siostrę, aż wręczy ła mu jasno-popielatc 
spodnie, gdy przyszedł odwiedzić ją w 
kuchni. Spodnie okazały się za długie, 
ale Beppo umiał temu zaradzić: „Da j mi 
nóż! — I wspólneini si łami przekształ­
ci l i spodnie Amerykanina w ubranie dla 
Beppa. W tern zjawi ła sie w kuchni pa 
ni domu. narobił? hałasu. Beppo nrzy-
ciskał rękę do serca, rozpaczl iwie chwy -
ta f s i e za głowę, aż wreszcie z jawi ł się i 
sam Amerykanin. 

— „Co się tutaj dz ie je?" — „Signor . 
zadziwia mnie hałas, jaki robi pańska żo­

na a nawet czuję się trochę obrażony za 
pana. Pani uważa, żeśmy spodnie po­
psuli, a tymczasem leżą na mnie dosko­
nale. Zdaje się jej , żeśmy panu wzię l i 
ostatnie spodnie i że nie ma pan pienię­
dzy na kupno innych" — „A mnie się 
zdaje", — rzekł Amerykan in , — że po­
winno się posłać po policję, żeby ciebie 
wpakowała do więzienia" . „ O ile pan 
uważa za słuszne, ażeby ludzi zamykano 
w więzieniu, to niech pan to zrobi. Jabym 
tego nie zrobi ł , gdybym mia ł ty le spod­
ni, co pan. Da rowa łbym panu t rzy. czte­
r y pary, chociaż wszystk ich odr.azu wło­
żyć nie można." — Amerykanin roześ­
miał się na głos i dał chłopcu jednego ' i -
ra. Beppo obejrzał monetę, spróbował 
zębami i o rzek ł : „Zdaje mi się, że nie jest 
f a ł s z y w a ! " — 

Beppo czuje się najlepiej, gdy stoi 
nad przepaścią i spogląda w jej g łąb ! W 
takich chwi lach oczy jego rozszerzone s:i 
marzeniem, a usta nucą piosenkę. Star­
si powiadają: Beppo zostanie anarchistą' 
— Inni. co znają go lepiej, u t rzymują, żc 
będzie poetą. Pasauaiino. s tary srebrno­
w łosy stolarz, cieszący się ogólnym sza­
cunkiem, powiada- ..Dzieci nasze będ* 
lepsze od nas, łatwiej zniosą ż y c i e ! ! " — 
Są tacy, co mu wierzą 

t łum. L JH. 
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Gdzie jest morfina? 
Napad trzech młodzieńców na apteką. 

Wszystk ich trzech ujęto i aresztowa 

Kongres politycznych garsonek. 
Śmiałe uchwały konferencji kobiecej w Brukseli. 

Nieraz zdarzało się, że morf iniści k ra-
Ull pieniądze, aby kupić sobie dawkę nar­
ko tyku . Niejednokrotnie żebrali na u l i ­
cach, fałszowali recepty dla zdobycia u-
pragnionej t rucizny. 

O rabunku mor f inowym nie słyszano 
dotychczas. 

Po raz p ierwszy zanotowano tego ro­
dzaju wypadek w kronikach k rymina l ­
nych w Leningradzie. 

Niejaki Romanow by ł od lat 8-miu 
morfinistą. 

Zaczęło się to w czasie wo jny , gdy 
odniósł ciężką ranę w b i tw ie . Morf ina 
wówczas łagodziła cierpienia rannego. 
Potem przyzwycza i ł się tak do tego nar­
ko tyku , że nie mógł się 

obejść bez morf iny. 
W ciągu ostatnich trzech lat zużywał 

przynajmniej gram na dzień. 
. 12 stycznia b. r. byt bez pieniędzy i 

bez mor f iny. 
Z jawi ł sie w t e d y wczesnym rankiem 

u swego przyjaciela. Bobrowa. 
Poa pachą miał tekę, a w niej rewo l ­

wer , kawał sznura, w y t r y c h , latarkę e-
lektryczna, małą metalową kasetko i 
s t rzykawkę do morf iny. 

Romanow oświadczył k ró tko i węz ło-
w a t o : 

— Słuchaj, Bobrów. T y i Rumian-
cew musicie m i dopomóc w uzyskaniu 
morf iny.. . Mecze się strasznie... 

musze mieć morf inę! 
— Ale w jaki sposób mamy ci dopo­

móc? — zapytał Bobrów. 
p— Urządz imy napad na aptekę. 

/ — Zwar i owa łeś? ! 
Bob rów I Rumiancew by l i wprawdz ie 

ru tynowanymi w łamywaczami , ale nie 
miel i ochoty r yzykować swej wolności 
dla morf iny, k tóra Im osobiście nie by ła 
wcale potrzebna. 

Ale Romanow wyg ląda ł tak mizernie, 
tak błagał 1 prosi ł , że zrobi ło się Im go 
żal i postanowil i spełnić 

życzenie przyjaciela. 
Udano się tedy dg pewnej apteki w 

Śródmieściu. B y ł o tam Jednak za dużo 
osób w lokalu. 

Wobec tego wybrano inną aptekę na 
przedmieściu. Bob rów i Rumiancew re­
wo lwerami s teroryzowal l obu prowizo­
rów 1 w aptece 1 zamknęli fch w t y lnym 
pokoju, związawszy uprzednior* 

Romanow tymczasem nrzetrząsał ap­
tekę, szukając morf iny. Znalazł wresz­
cie preparat mor f i nowy t. zw. heroinę, 
napełnił s t rzykawkę i momentalnie doko­
nał zastrzyku. 

Do apteki zgłaszali się tymczasem 
kl ienci. Romanow, udając aptekarza, 
ekspediował żądane lekarstwa 1 prepa­
ra ty . 

Mia ł Jednak „pecha", bo do antek! w e ­
szła nagle żona aptekarza. Romanow 
przedstawi ł się jej jako nowy funkcjo­
nariusz apteki, lecz sprytna kobieta po­
wz ię ła podejrzenie ! 

wszczęła alarm. 
Romanow pochwyc i ł „hero inę" ł za­

czął uciekać. Za nim pędzili jego dwa j 
wspplnlcy. 

no. Epi log tej sprawy rozegrał się przed 
sądem. 

Bobrowa i Rumiancewa skazano na 
1 I pół roku więzienia, uwzględniając, że 
nie działali w chęci osobistego zysku. 

Romanowa w y r o k sądu skazuje ha 
dwa lata więzienia i przymusową kura­
cję, która mą go uleczyć z fatalnego na­
łogu. * . 

Ody kobiety zdoby ły sobie p rawa po­
l i tyczne, przec iwnicy postępu wyraża ' 5 

obawy, iż „baby" przestaną zajmować 
się domem i dziećmi, a utoną 

w kłótniach par ty jnych. 
Cóż się jednak dzieje? Oto najbar­

dziej uświadomione pol i tycznie garsonki 
najbardziej zaawansowane w awangar­
dzie kobiety postępowe, najbardziej w y ­
robione w dyskusjach w iecowych i par-

K r a t e c z k i s ą d o w i 

Mam chłopczyka — na Kopernika! 
Tak sobie śpiewa teraz Zosia kelnerka. 

Oliwa z... szarańczy. 
Kląska czy deszcz złoto­

dajny. 
Wiadomo, że pojawienie sie szarań­

czy jest w ie lką kieska dla nawiedzonej 
kra iny, zwłaszcza w południowych oko­
licach. Duch ludzki , dążący do tego, b y 
z wszystk iego korzystać na pożytek ludz 
kości, począł przemyśl iwać nad tem, aże­
by i w t v m wypadku nie dało sie wyc iąg 
nać jakich korzyści z pojawienia się tych 
nieprzeliczonych mi l ionów żarłocznego 
owadu. 1 doszedł do wcale dodatnich w y ­
n ików swych dochodzeń. Oto chemicy 
s twierdz i l i , że szarańcze można dosko­
nale 

przerobić na o l iwę. 
przydatną zwłaszcza do smarowania mo 
to rów u samolotów, a to dlatego, że nie 
ulega ona tak ła two zimnu panującemu 
na wysokościach. Potrzeba teraz ty l ko 
jeszcze wymyś l i ć najskuteczniejszy spo­
sób 

łowienia szarańczy. 
a ludność w oko' icach. w k tó rych sie ona 
częściej poławia, będzie jej ukazanie się 
na niebie uważała nie za klęskę, t y l ko ra ­
czej za deszcz złotodajny, j 

Wacek Kat l ick i . lerszy gość, ale noto­
ryczny złodziej znany jest w, szerokich ko 
łach godnych siebie kompanów pod pseu­
donimem „Wa łek " Znają go wszyscy na 
Bałutach i wzdłuż i wszerz. Przyznać trze 
ba, że jest bardzo przysto jny \ żywcem 
przypomina Douglasa Fairbanksa, bo pro­
szę: t yp na wskroś męski, cera ogorzała, 
p i i kne śnieżne zęby. krucza czupryna, cy­
gańskie gorejące oczy, elegancki ubiór. — 
Zdaje sie, że to wys iarczy , by podbijać 
serca niewieście. N ; e dziwcie się tedy. że 
Wałek cieszył sie kolosalnem pętwodze-
nk-rn wśród obywatelek dz ieh łcy Bałuc­
kiej, k tóra k ry je w sobie takie piękności 
kobiece, o k tó rych sie dyrektor , w y t w ó r ­
ni f i lmowych i kabaretów nigdy nie Śniło. 
Coś nie coś wiedzą o tem handlarze ży ­
w y m towarem pochodzący z Łodzi , gdVż 
macka swe zapuszczają przeważnie ną Ba­
łuty . Od czasu do czasu s łyszy soe o por­
waniu jakiejś dz iewczyny z ul icy Zgier­
skiej czy Aleksandrowskiej. 

NIE ZNAŁ WIEZIENIA . 
Tattc wiec niewiasty darzy ły Wa lka 

swemi względami. Każdy chyba przyzna, 
że jest to bardzo przyjemna rzecz mieć ta­
kie wz lęde u p łc i nadobnej. Ja również 
temu bynajmniej nfle przeczę, gdybyście 
natomiast zapytal i o zdanie w tej sprawie 
samego Walka , to odpowiedziałby wam so 
czystem przekleństwem rzuconem na ro­
dzaj kobiecy. — Niestety, w y w i a d z t ym 
dżentelmenem t rudny jest obecnie do przo 
prowadzenia, z tej racji że znajduje sie on 
ebecnie w pewnym domu przv ul icy Ko­
pernika do którego bardzo ła two jest do­
stać sie, wys ta rczy bowiem wejść w kon­
f l ik t z kodeksem karnym, lecz za to trud­
niej jest sdę wydostać. Chyba się domyśla­
cie, kochani czytelnicy, że chodzi mi tu o 
więzienie. 

'Jest to rzecz szczególna, że pomimo 
ntezUczonej wprost i lości w y p r a w złodziej 
skfch, kończących się zazwyczaj powodze 
niem Wa 'ek ani razu nie dostał się do ula 
Z jego właśnie powodu cie«zvł się wie l ­
k im respektem wSród swych kolegów PD 
fachu. Ho, ho ! — mówi l i — Wa łek Jest nie 
uchwy tny ! może wpadnfe kiedy, ale nie 
tak prędko. 

Ntespodziewanie gruchnęła wśród me­
lin złodziejskich wieść: Wałek wpadł , po­
nieważ zasypała go kobieta. Posłuchajcie 
jak to b y ł o : bądź co bądź histerja cieka­
wa. 

Oto przed pół rokiem Wałek zawarł 
znajomość z niejaką Zofją Dobrzyńską, kel 
nerką jednej z podejrzanych cukierenek 
przy ulucy Zatwiiszy. Ładna to jest dziew­
czyna, ckrutaie się W a i k o w i spodobała 
lecz nie na d ł u g a Po paru miesiącach tk l i ­
we j i mocno intymnej znajomości puścił ją 
kantem. Gniew wezbra ł w sercu zdradzo­
nej. Nic namyślając sie długo, udała się do 
Urzędu Śledczego i poinformowała poRcje 
dokładnie o sprawkach i miejscu pobytu 
Wa lka . T o wys ta rczy ło , by został ujęty 
i osądzony w. areszcie. 

W P A D Ł PRZEZ K O B I E T Ę . 
Przeprowadzone dochodzenie wykaza­

ło, że Wałek popełnił kilkadziesiąt kradzie 
ży w sklepach I mieszkaniach p rywatnych 
na grubsze sumy. W mieszkaniu jego zna­
leziono sporą częś.': skradzionych różnym 
ludziom rzeczy. Onegdaj sad skazał W Jal-
ka na ckrąg ły roczek pobytu w „hote lu" 
dOa tego rodzaju, co cn , gości p rzy ul icy 
Kopernika, I o lo akurat na sam sezon, kie­
dy to tyle je«t okazyj do okradania pozo­
stawionych bez opieki mieszkań. 

Chvba się nie dziwicie, żc Wałek nie­
ma powodu do wdzięczności rodzajowi 
żeńskiemu. Sa-wlcz. 

Zwycięski pochód 
maszyny. 

S t a l o w y r o b o t n i k . 
Ciekawe statystyczne dane, zebrane 

z różnych przemysłów, podaje tygodnik 
„The L i te ra ry Digest". 

W Ameryce np. 70 proc. miękkiego 
węgla dobywane jest p rzy pomocy ma­
szyn 1 powstała w ten sposób nadproduk 
cja spowodowała obecnie 

bezrobocie wśród górników. 
Wielk ie odlewnie żelaza i fabryk i stali 

mogą wyprodukować prawie t r zy razy 
ty le żelaza, jak produkowały w r. 1904 ? 
tą samą liczbą, robotn ików. 

Czterdzieści pięć tys ięcy żniwiarek i 
młockarek zastąpiło 130 tys ięcy robotn i ! 
k ó w ro lnych. Jedna owi jaczka mechani­
czna wykonuje pracę, jaka dawniej za­
trudniała 8 — 20 ludzi. 

Jeden człowiek, obsługujący naszynę 
rozrabiającą i ugniatającą ciasto, zastę­
puje dawniejszych 

20 robotników piekarskich. 
Maszyna do robienia cygar spełnia 

robotę 15 robotnic, a maszyna do w y r > 
bu obuwia zastępuje — 10 ludzi. Ma­
szyna, wyrabia jąca odzież, dokonywa 
pracy 25 dziewcząt, zaś jeden automaty­
czny miernik z obsługą 12 ludzi zastępu­
je 150 ludzi. 

Jedna z maszyn w przemyśle stalo­
w y m pracuje za 40 robotn ików, zaś 1e-
den t rak tor zaorze 8 ak rów ziemi w t y m 
samym czasie, gdy człowiek wraz z ko­
niem dokona tej czynności t y l ko na 1 
akrze. 

W przemyśle hutniczym jeden apa­
rat do wydmuchiwania butelek zastępuje 

145 robotników, 
a ostatnio wynaleziono maszynę, która 
wyprodukowuje w ciągu tygodnia tyle, 
co dawniej by ło rezultatem pracy 718 lu­
dzi. 

Możnaby przytaczać podobne przy­
k łady ze wszystk ich gałęzi przemysłu, 
lecz powyższe wystarczą dla zobrazowa 
nia sytuacji i dadzą ogólne nojęcie, czem 
jest dla mas robotniczych obecny postęp 
w rozwoju techniki, mechaniki, chemji i 
coraz bardziej udoskonalonych syste­
mów organizacji i eleminacji. 

lamentarnych l iderki świata kobiecego, 
poświęcają wielk ie międzynarodowe kon 
gresy sorawom macierzyństwa i rodze­
nia dzieci. 

Przed k i lku dniami konferencja kobiet] 
postępowych kilkudziesięciu k ra jów po 
rzeczowej dyskusji uchwal i ła rezolucję 
domagającą się wykonania ustaw o opie­
ce nad kobietami w ciąży, położnicami i 
karmiącemi matkami, 

wsparć dla matek, 
zapewnienia pomocy lekarskiej, tworze­
nia poradni dla matek, zakładów po łoż f i -
czych, wa lk i z chorobami weneryczne-
mi. z gruźlicą i z alkoholizmem, jednem 
słowem, kobiety chcą, by państwo I gmi­
na otoczyła opieką ich macierzystwo, 
bo chcą 

rodzić zdrowe dzieci 
I w y c h o w y w a ć je w dobrych warun­
kach. 

W wypadkach, gdy albo zdrowie prze­
szłej matk i jest zagrożone, albo jej w a ­
runki materialne niedostateczne, albo jei 
egzystencja zawodowa (kobiety nieza­
mężne), albo też wychowan ie już żyją­
cych dzieci mogłoby być narażone na 
szwank — konferencja domaga się upraw 
pienia przerwania ciąży. Wogóle zaś 
karanie tego zabiegu powinno być znie­
sione. 

Najradykalnlej na ten temat wypow ia 
da ły się przedstawicielki Austr i i 1 Angl j i . 
Kobiety austriackie Już wn ios ły odpo­
wiednie pro jekty ustawodawcze do par­
lamentu wiedeńskiego. Angielki zaś 
stwierdzają, że sprawę regulowania uro­
dzin trzeba wreszcie 

poruszyć otwarcie, 
że kobieta nie może być zmuszona do ro­
dzenia w b r e w swej wo l i i że gdyby ko­
biety o t r z y m y w a ł y materialną pomoc na 
wychowywan ie dzieci, niechęć Ich do 
liczniejszego potomstwa zmniejszyłaby 
się znacznie. 

Tak, Jak jest obecnie, odstrasza Je nę­
dza i beznadziejna przyszłość lub kalec­
two ich dzieci. W szczególności trzeba 
to odnieść do losu dzieci nieślubnych, dla 
k tórych konferencja kobiet postępowych 
żąda zniesienia k rzywdzących je ograni­
czeń w prawie cywi lnem i spadkowem. 

Takie żądanie „d raż l iwe " i zagadnie­
nia ..babskie" rzucają pol i tykom, zdumio­
nym zapewne, że Jednak kobiet od pie­
luch I garnka oderwać nie sposób — prze 
wodniczk i postępu kobiecego. 

Szczęście małżeńskie 
w dwóch domkach. 

P r z y k ł a d w s p ó l n o ś c i b r a t e r ­
s k i e j . 

O bliźniakach opowiadano już, w i e k 
absurdalnych history j . Ich przywiązanie 
wzajemne i solidarność, wesz ły Już w 
przysłowie. Przyk ładem takiej wspólno­
ści braterskiej jest 

para braci bliźniaków, 
mieszkających w Llanssamlet. w Nowej 
WaHI. 

Jedna z gazet angielskich opisuje ży ­
cie t ych osobl iwych ludzi. l iczących obe­
cnie 77 lat, które przeżyl i w niezamąco-
nej zgodzie i jedności. 

Są oni nauczycielami w ioskowymi . 
Żaden z nich nie przedsięwziął niczego 
bez porozumienia sie !. zgody drugiego. 
Jeśli trzeba by ło ukarać Jakiego ucznia, 
jeden zasięgał radv drugiego, trzeba by ­
ło zmienić plan nauk — 

czynili to wsnólnie. 
Uczy l i w tej samej szkole, ale ku swemu 
ubolewaniu, nie mogl i udzielać tvch sa­
mych przedmiotów nauki. John uczył w 
niższych klasach. Oene w wyższych 

W t vch dniach obchodzili 78 urodziny 
i równocześnie złote wesele. Jest rzecz-
ciekawa, że Ich o 10 lat młodsze żony. są 
również Wiźn ie^- " ! . Pierwsze chrzciny 
odby ły sie w dniu 

urodzin małżonek, 
potem w regularnych odstępach rodziło 
sie dziewięcioro dalszych potomków, k tó 
r zv chowali się razem i w tvch samych 
zasadach. 

Bracia mieszkali zawsze razem, naj­
przód w przy ległych pokojach a potem. 
gdv rodzina powiększyła sie. w dwóch 
ładnych domkach w ogrodzie. Co w ie­
czór poświęcają się muzyce. gdvż obaj są 

doskonałymi muzykami 
i wraz z żonami i dziećmi s tworzy l i sobie 
niezła orkiestrę. Obaj sa bardzo pobożni 
1 zawsze chodzą razem do spowiedzi. 



Nr 194 
„ŁÓDZKIE?ECHO W I E C Z O R N E ' - - d n i a 16 sierpnia 1928 roktr. Cf r. 5 

Koncertmistrze ulic i dziedzińców. 
Rejestracja grajków podwórzowych. 

Czarny dzień solenizanta. 
W 'dzisiejszych pismach Dorannych 

ukazała się wiadomość, k tóra n iewątp l i ­
wie napełhlła radością 

serce każdego łodzianina. 
Mianowicie urząd wo jewódzk i zamierza 
zaopiekować się grajkami u l icznymi nor­
mując ich stan prawno-administ racyjny 
w drodze specjalnych przepisów. Ora jko 
wie Cl należą do kategor i i zupełnie indy­
widualnej. Z jednej strony zbierają oni do 
browome datk i i przez to do równywu ją 
żebrakom, z drugiej zaś strony dają pu­
bliczności przedstawienie, za k tóre w 
zamkniętych lokalach płaci sie b i lety. Do­
tychczas nikt n imi sie nie zajmował. Obe 
cnie jednak gra jkowie ci będą musiel i się 

rejestrować. 
W zależności od lokalnych wa runków 
ustanowione zostaną godziny w k tó rych 
będą oni mogl i się produkować na po­
dwórkach. 

Tak więc nie będziemy iuż narażeni 
na to„że o godzinie 7-eJ czy 8 rano, gdy 
pogrążeni Jesteśmy jeszcze w e śnie, zbu­
dzi nas nagle och ryp ły śpiew jakiegoś ba 
łuckiego trubadura, mogący zaiste, cz ło­
wieka doprowadzić do szewskiej pasji. 
Okrucieństwo tych śpiewaków podwórzo 
w y c h przechodzi /wszelk ie wyobrażen ie : 
znęcają sie w n iemożl iwy sposób nad na-
szemi nieszczęsnemi rozklekotaneml ner­
wami i doprowadzają do mdłości ..śpiewa 
nie" szlagierów 

z nrzed Jedenastu lat. 
w rodzaju „Śn iegu" , Dotychczas nie by jo 
sposobu pozbycia sie z podwórka takiego 
koncertmistrza, nie bv ło żadnej po temu 
podstawy prawnej . Nie mógł go w y p ę ­
dzić dozorca, nie pomagało rzucanie dat­
ków, obfitość Idh bowiem zachęcała t y l ­
ko śp iewaków do dalszych orodukcy j . 

Niemniej straszna plagę stanowią m u ­
zykanci podwórzow i . Ledwo to umie rzę 
Dolic na skrzypkach, a chodzi i „ g r a " na 
nerwach nieszczęsnych obywate l i . Zda­
rza się od czasu do czasu, iż zairzy na 
Podwórko dobrze zgrany zespół dobrych 
• • • . r a j k ó u . są Jednak niestety tylko białe 
k ruk i . A zresztą najpiękniejsza muzyka 
Wydaje nam się przykra , gdy zaskoczy , 
nas w momencie nieodpowiednim. Lecz 
teraz. Jak już nadmienil iśmy będzie ina­
czej, gdy bedą ustalone godziny dla 

produkcyl podwórzowych. 
O ile zaś na bramie będzie widn ia ł napis, 
zakazujący p rodukcy j podwórzowych , 
grajkowie będą musieli do zakazu tego 
stosować sie. 

Locz muzykanci p o d w ó r z o w i o któ­
r ych mowa, prócz wyp ruwan ia wnętrzno­
ści Bogu ducha w i n n y m mieszkańcom do­
mów łódzkich, mają inne jeszcze zajęcie, 
polegające na doprowadzaniu do pasjii i 
wpraWiamhi w najgorszy humor solenitean-
tów przez dfcfkie obyczaje tolerowane 
dotychczas niewiadomo dlaczego ku 

ogólnemu utrapieniu. 
Rzecz przedstawia się tak. 

Kładzie się tak i l ian, Józef czy Stani­
s ław wieczorem do łóżka zmęczony cało­
dzienną pracą, z uroczvsfem postanowie­
niem nie wstawać w dniu swoich imienin 
przeć 10 rano. Zasypia i błogo mu jest w 
objęciach Morfcusza. Śnią mu się różne 
przyjemne rzeczy, aż tu nagle i niiespodzia 
nie o godfc. 3 czy 4-ej na ranem jak grom 
z jasnego nieba budzi go ochryp ły dźwięk 
t rąb f pisk sk rzyp iec T o .ork ies t ra : : z o-
kazj i jego imienin, chcąc go w p r a w i ć w do 
b ry nastrój, wita go wiązanką melodyj, w 
skład które j wchodzą: , : Kicdy ranne wsta­
ją zorze" w tempie marsza żałobnego, t r io 
walca „Nad modrym Dunajem - ' grane ja­
ko oberek i jakiś marsz plugawego pocho­
dzenia przypominający przcjścile żydów 
przez morze Czerwone. Jana. Józefa czy 
Stanisława lirafia sz lag ' Cały dom z r y w a 
sie 

na równe nogi 
i klnie w żywe kamienic solenizanta i tyc l i 
co mu przyszili rob'ć owację. A muzykanci 
zwymyś lan i przez sąsiada z vis a vis bio­
rą t rąby pod pachy i jak n iepysmi zmyka­
ją. 

Cel chybiony — muzykanci nic zarobil i 

nic. Jan Józef czy Stanisław ma już do­
syć swoich imienin a jego sąsiedzi z całej 
kamienicy życzą mu zamiast wszystk iego 
najlepszego takich rzeczy, ze gdyby t y ł k i 
po łowa sie ich ziściła, toby już n i^dy nie 
obchodził swoich imienia. 

Zrozpaczony solenłzant, jeżeli zdoła je­
szcze zasnąć, to śni, że w Łodz i 

zabroniono grywać 
o 3-oiej w nocy ( p o d drawfami spragnio­
nych snu mieszkańców. 

Plaga ta dała się nam we znaki szcze­
gólnie wczora j ze względu na wie lką obfi­
tość niewiast obchodzących swe imieniny 
w dniu Wniebowstąpienia Najświętszej 
Marj i Panny. Piszący te s łowa przez całą 
noc oka nie zmrużył , ze względu n a kon-
ce i t y aż t rzech orkiesifcr pod drzwiami so* 
Jenizantek. 

Nie pozostaje t e d v n i c innego jak zwró 
cić się z b łagalnym apelem do policj i, aby 
raz na zawsze zakazała tych imienino­
w y c h 

produkcyj muzycfnych. 
Czymąc to zaskarbiłaby sobie n iewy­

powiedzianą wdzięczność nieszczęsnych 
obywatel i komfnogrodu. K. ) 

Ostrożnie z surowem jadłem! 
Płókanie jarzyn przed podaniem na stół. 

W nowoczesnej higienie odżywiania 
bardzo wybiltlne miejsce zajmuje surowi­
zna. Zwłaszcza w porze letniej jest wska­
zane jadać Jak najwięcej jarzyn i owoców 
w stanie su rowym ze względu na tak 
ważne dla organitzmu wi taminy, k tórych 
wiele t raci się przez gotowanie. Sałata, 
rzodkiewka i rzodkiew, ogórki*, pomidory 
powinny znaleźć s fe zawsze na stole 

obok Jagód I owoców. 
. Jednakże jeśli razem z źycródajneml 

wi taminami nie mamy wprowadzać cło na­

szego organizmu niebezpiecznych gości w 
postaci rozmaitych bakcyl i chorobowych, 
to pawfn.no się pomyśleć o jak najstaran-
niejszem płćkaniu wszystk ich tych ar ty ­
kułów' przed 

podaniem ich na stół 
Jeżeli zważymy, jak i . zwłaszcza jarzy­

ny, bezpośredni kontakt mają z nawozem, 
to zrozumiemy, jak bardzo starannego od­
czyszczenia wymagają one już niety lko ze 
wizględów zdrowotnych ale nawet dla te­

go, aby nie budzi ły naturalnej odrazy. 

Chłopiec ukąszony przez żmiję 
wyciął ranę i wyssał krew. 

7. Cieszyna donoszą: 
Jan Slgut, 16-letnl chłopiec z Ma łych 

Kończyc, chwy ta ł już nie jeden raz roz­
maite gady : żmije, jaszczurki i t. p., k tó ­
re potem 

konserwował. 
T y m razem chwyc i ł żmije, k tórą w ł o ż y ł 
do kosza. W domu chcąc o tworzyć kosz 

! wy jąć płaza, został ukąszony w palec 
lewej ręk i . ' Natychmiast wyc ią ł ranę i 

wyssał krew, 
a następnie udał się do szpitala, gdzie się 
nim zaopiekowano. 

Żmi ja została zgładzona. 
Ty lko przytomność chłopca uratowa­

ła go od zakażenia i niechybnej śmierci. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych! 

JACKSON SCHOLZ. 10) 

Latający policjant. 
t łum. Janina Sulkowska. 

Przedruk wzbroniony. 

T i m prędko się opamiętał, ale serce 
Przestało mi bić, gdyż odniosłem wraże­
nie, że ochłódł i straci ł bo jowy zapał, 
k t ó r y poniósł go przez pierwsze k i lka 
yardów, n iby wys t rze lony z lufy pocisk.' 

^ . P s i a k r e w — wykrz tus i łem — ani 
mu w g łowie w y g r a n a ! 

W tejże chwi l i , ponad ogólną w r z a ­
wą wyb i ł się ponownie ten sam głos za­
głuszający wszystk ie inne. 

<—'-Hej,.policjant, kto ci uszył te port­
k i? r Móże dania od serca? 

I w tedy T im oszalał. 
Płzez chwi lę myślałem, że przesko­

czył przez; barjerę i chwyc i ł draba za 
gardło, ale on leciał w dalszym ciągu po 
bieżni i następną k rzywiznę wz ią ł z pio­
runującym rozmachem. Jak to on zro­
bi ł p ie pojmuję, ale grunt, że zrobi ł . 
Dogoni ł - 'p iaga na drugiej prostej. Tupot 
ich nóg rozbrzmiewał , jak huk jakiegoś 
olbrzymiego bębna. 

Próbował go minąć, ale Dżag do te ­

go jeszcze nie dopuścił. T i m zatoczył 
na k rzywiźn ie w ie lk i łuk, . co by ło sza­
leństwem, ale ostatecznie on sam by ł 
szalony. 

Drogą powrotną przebyl i ramię p rzy 
ramieniu. T łum odchodził od zmysłów. 
Próbowałem wrzeszczeć, ale gardło mi 
wysch ło jak bawełna. Mo l l y wp i ła mi 
palce w ramię z taką siłą, że zrobi ł się 
siniak. 

D w a j z największych biegaczy świa­
ta w konkurencj i z 50 yardami do prze­
byc ia ! Honor dwóch k ra jów jako staw­
ka ! Leciel i obaj n iby dwa pioruny. 

Szybkość ich biegu by ła wprost s t ra-
szi iwa, nie do w i a r y szatańska. Jeden : 
drugi gonil i resztkami tchu I bladzi by l i 
jak ściana. Dżag. ostatecznie n ieporów­
nany biegacz, wa lczy ł ze wspaniałą od 
wagą championa, podczas gdy T ima gna­
ła naprzód dzika furja, na które j w idok 
mężczyźni w t łumie klęl i , a kobiety szlo­
chamy. Nie sądzę, żeby zdawał sobie w t e ­
dy sprawę z posiadania paru nóg, nie są­
dzę aby pamiętał, iż ścigą się z drugim 
człowiekiem. Oczy miał utkwione w 
jakiś punkt poza taśmą finiszu. 

Naprzód, naprzód — ciągle razem — 
ramię w ramię — 15 ya rdów — 10 — 5^ 

I nagle — Dżae załamał się i prze­

stał być Dżagertonem, gdyż większy 
odeń Dżagernot dobiegł do finiszu i zer­
w a ł taśmę. Zerwa ł i gnał dalej. 0 -
gromny k rzyk , jaki w y r w a ł się z piersi 
t łumu, utknął wszystk im w gardłach ze 
zdumienia, na w idok tego, co się potem 
stało. 

T i m przebył Hnję. finiszu, nie myśląc 
się bynajmniej zatrzymać. Mia ł na 
względzie coś innego. Porwałem, się z 
mego siedzenia z ostrzegawczym w z r o ­
kiem. War ja t zboczył z toru, przesadził 
niską balustradę, oddzielającą t rybuny od 
placu popisów i dał nurka w kierunku 
głosu. 

Skoczyłem, by go powstrzymać, ale 
spóźniłem się o k i lka sekund i jak się te­
go obawiałem, T im przyskrzyn i ł nie te­
go, kogo chciał ukarać. Obok małego 
człowieka, k tó ry narobił wrzasku i ściąg 
nął na siebie gniew Tima, siedział drugi 
w ie lk i . T im nie będąc Zupełnie oewnvm 
wyb ra ł , w charakterystyczny dla siebie 
sposób, właśnie tego wielkiego. Nad­
biegło dwóch po l ic jantów; jeden z nich 
popatrzywszy k r y t ycznym wzrok iem na 
o fa re Tima. rzek ł : 

— T o niemowlę by ło już dość długo 
na wolności. Zobaczymy no, co on za 
jeden- 4 1 . 

Wagony restauracyjne 
bez kelnerów i kucharzy 

P r a c o w n i c y g r o ż ą s t r a j k i e m . 
Z Warszawy donoszą: 
W ' M i ę d z y n a r o d o w y m Towarzys tw ie 

wagonów sypialnych zanosi się na po­
ważny 

zatarg z pracownikami. 
Grożą strajkiem kelnerzy i kucharze w 
wagonach restauracyjnych. Żądają oni 
unormowania warunków pracy 1 płacy 
według ustawodawstwa robotniczego, 
obowiązującego w Polsce. 

Pracownicy skarżą się, iż kelnerzy i 
kuchmistrze pracują w jak najgorszych 
warunkach po kilkanaście godzin dzien­
nie, zarabiając gorzej od k&legów pracu 
jących w zakładach stałych. 

Por ieważ dyrekcja nie udzieli ła pra­
cownikom żadnej odpowiedzi, kelnerzy i 
kuchmistrze postanowil i zastrajkować. 

Samobójstwo 
portjera hotelu. 

Trup w kałuży krwi 
Ze L w o w a donoszą: 
Wczora j w . godzinach wieczornych 

zawiadomiono o tajemniczej tragedji ja 
ka rozegrała się w hotelu Saskim przy 
ulicy Batorego. Około godz. 14-ej zaalar 
mowa ł służbę hotelową i gości zamiesz­
kujący hotel 

wystrzał rewolwerowy, 
k tó ry dochodził z jednego z niezamie­
szkałych numerów. Ody służba weszła 
do danego pokoju przedstawi ł się je j po 
nury widok. Na podłodze w kałużo k r w i 
leza' 25-letni numerowy tego hotelu Jan 
Orf in 

z przestrzelona skronią. 
Wszystko wskazuje na to, że Orf In po­
pełni ł samobójstwo. Okoliczności jednak 
towarzyszące jego rozpaczl iwemu czy­
nowi osnute są mgłą tajemnicy. 

Twarda pięść zięcia. 
W bójce teść stracił życie. 

Niespełna t r zy tygodnie temu gospo­
darz ze ws i Lubar tówo ( w pow. średz-
k lm) nazwiskiem Babas wwdał zamąż cór 
kę za Władys ława Waterskieeo. Widocz 
nie miedzy teściem a zięciem nastąpił 
jakiś 

zatarg po ś'uble. 
gdyż wyw iąza ła się miedzy nimi sprze­
czka, która, zaogniwszy sie. doprowadzi­
ła do bójk i . Zby t k r e w k i zieć,pobił p rzy-
tem swego teścia tak niemiłosiernie i do­
tk l iw ie , że na drugi dzień Babas 

wyzionął dneha. 
•Sekcja lekarsko - sadowa wykaże Istotną 
przyczynę zgonu. Wartelskiego areszto­
wano. 

Wsunął rękę w kieszeń wielkoluda ' 
wyciągnął zeń portfel. Obracał go w łaś 
nie w rękach, k iedy przerwało mu skrze­
czenie siedzącego obok kar ła. 

— He j ! — zakrzyczał — przecież to 
moje! 

— Co pańskie? — zapytał policjant. 
— To — odrzekł ma ły , wskazując na 

portfel. 
Stróż porządku publicznego zastano 

w i ł się poważnie. 
— Jakim więc sposobem dostało s k 

do kieszeni tego cz łowieka? — zauwa­
ży? wreszcie logicznie. 

Nieee - w i e m ! — zaszeplonił głos. — 
Zawsze go nosze w tej kieszeni. Ja-ja-ho. 
a co to takiego? 

Z kieszeni, w której zawsze chował 
portfel, wyciągnął skrawek papieru, na 
k tó rym widn ia ły napisane na maszynie 
następujące c łoWa: 

„Szczerze oddany, Percy" . 
Naturalnie, możecie zgadnąć, co si? 

potem stało. W ie l k i drab by ł to Percy. 
we własnej osobie i na Tima spadła 
chwała nakrycia sprytnego ptaszka. Po 
rzuci ł na dobre biegi, ożenił się. dosta' 
awans i ży ł potem szczęśliwie, to jest 
przynajmniej aż do chwi l i obecnej. 

(Koniec). 

http://pawfn.no


Str. 0 . .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 16 sierpnia 192R roku . Nr. 194 

Dzień w Codzie Możesz mówić o miłości 
ale przytem nie zapominaj o portfelu. 

Groźny rywal szybko-
nogiego Fina 

kryje się skromnie 
w murach Łodzi. 
P e c h z ł o d z i e j a s z k a . 

55-Ietni Wac ław Habowski , właści­
ciel sklepu kolonialnego, przy ul icy Po­
morskiej 3. udał w się w celach handlo­
wych na plac Wojciechowskiego w Sto­
kach pod Łodzią. 

Za ła tw iwszy interes pomyślnie 
wraca} do domu. 

W pewnej chwi l i , gdy idąc l iczył pie­
niądze, podbiegł do niego nieznany osob­
nik usiłując w y r w a ć mu z rąk gotówkę. 

Habowski nie tracąc przytomności 
odepchnął napastnika, k tó ry upadł na zie 
mię. a potem uk ry ł gotówkę w kieszeni. 
W tejże chwi l i napastnik podniósł się i 
natarł powtórnie na Habowskiego. Ten 
widząc, że rabusiowi nie da rady rzuci ł 
się do ucieczki. Prześladowca długo go 
gonił, wkońcu jednakże zrezygnował z 
cudzych pieniędzy i 

ulotni ł się nlespostrzeżenle. 
Habowski z k i lku t łuczonemi ranami g ło­
w y udał się do I I komisarjatu policj i, 
gdzie z wycieńczenia popadł na podłogę. 
Lekarz miejskiego pogotowia ratunkowe 
go udzieli ł mu pomocy. 

Zbiegłego napastnika poszukują w ł a ­
dze bezpieczeństwa publicznego. 

Chodź pan z nami 
do bramy. 

P o s z e d ł , lecz t e r a z b a r d z o 
ż a ł u j e . 

Wczora j wieczorem 33-letni Ksanty 
Skierski , bezrobotny, zamieszkały przy 
ul icy Srebrzynskłe j 9, zachęcony śliczna 
pogodą w y b r a ł się na spacer. 
Około godziny 11 wieczorem gdy ulicą 
Srcbrzyńską wraca ł do domu podeszło 
do niego k i lku nieznanych mężczyzn. 
Gdy zdziwiony zaczepką zapytał o p rzy ­
czynę zaczęli się z nim przekomarzać, a 
wkońcu oświadczając, że mają mu coś 
weanego do zakomunikowania, poprosil i 
aby wszedł z nimi do bramy domu nr. 35. 

Gdy Skierski wszedł, jeden z osob­
n ików zatrzasnął bramę 
i zanim zaskoczony tern wszystk iem 
Skierski zorjentówał się w sytuacji po< 
sypały się nań razy. Po chwi l i z jękiem 
osunął się na ziemię. Wówczas niezna­
jomi zbiegli. • Skierskiego- zauważył do­
zorca domu przy zamykaniu bramy. Za­
wezwany lekarz- pogotowia ratunkowe­
go pó j iałożeniu opatrunku odwiózł Skier 
skieflo, k tó ry odniósł okaleczenie g ł o w y 
dp domu. 

Zawiadomiony o powyższem komisa­
riat policji poszukuje tajemniczych awan 
turn ików. 

Namiętna 
dysputa polityczna 

n a c i c h e j u l icy . 
Wczora j około godziny 8 wieczorem 

przy zbiegu ul icy Karolewskiej i Łąko­
wej wywiąza ła się namiętna 

dysputa polityczna 
pomiędzy ki lku mężczyznami. Rozmo­
wa stawała się z każdą chwi lą gwa ł tow­
niejsza I przemieniła się w gwał towną 
bójkę. 

Wywo ła l i ją dwaj młodzi po l i tycy 
16-letni Wawrzyn iec Bie lawski , n iewia­
domego miejsca zamieszkania i 26-letni 
Roman Piątkowski , zamieszkały p rzy uli 
cy Karolewskiej 9. Inni „ po l i t y cy " za­
miast pogodzić kolegów rozbiegli się po­
zostawiając ich własnemu losowi. 

Walczy l i zaciekle i dopiero policjant 
z l ikwidował zajście. 

Do pokaleczonych Bielawskiego i Piąt­
kowskiego zawezwano pogotowie ratun­
kowe, którego lekarz udzieli ł pomocy. 
Prócz tego Bielawskiego i P iątkowskie­
go pociągnięto do odpowiedzialności są­
dowe j . n 

Powracając ubiegłego wieczoru od żo 
ny przebywającej na letnisku Władys ław 
Korczyński , zamieszkały przv ul icy Le­
śnej 40, rozpoczął, w pociągu f l i r t 

z urocza szatynka. 
Pusty przedział ko le jowy w k tó rym 
oprócz Korczyńskiego i owei szatynki, 
nie by ło nikogo, uprzestępniał obojgu roz 
mowę. Po kompletnem porozumieniu się 
łodzianin zaczął przypuszczać szturm za 
szturmem do serca swei 

towarzyszk i podróży. 
Piękna szatynka przytu l i ła sie silnie do 
ramienia Korczyńskiego. Czuła te scenę 

przerwało wejście konduktora. Nieznajo­
ma odskoczyła od pana K. i przeszła do 
następnego przedziału, obiecując powró­
cić za chwi lę. P. K. zaczął z nudów prze­
trząsać swoje kieszenie i w tedy stwier­
dził brak portfe'u 

z 200 złotem!. 
Wówczas Korczyński sam zaczai poszu­
k iwać pięknej szatynki , lecz napróżno. 
W Łodzi na dworcu w z n o w i ł swe poszu­
k iwania lecz i tutaj nic nie dałv. T o w a r z y 
szka podróży zniknęła, bez śladu, a pan K. 
o przygodzie swej zameldował Dolicji. 

m 

Czuta matka. 

P a n I : — Nareszcie moja żona zgodzi ła się na rozwód. 
P a n I I : — N a jak ich wa runkach? 
P a n I : — Ja za t rzymam dziecko, ona samochód. 

Gdy masz gościa w domu 

baw go a nie wychodź do sąsiadki. 
W dniu wczorajszym Waler ja Słowiń 

ska, zamieszkała przy ul icy Podrzeczncj 
24, spetkawszy na ul icy koleżankę z lat 
dziecinnych, niejaką Antoninę Grzegor-
czykową, bez stałego miejsca zamies?-
kania, zaprosiła ją 

do swego mieszkania. 
Podczas podwieczorku ad hoc spre­

parowanego wpadła do pokoju córeczka 
sąsiadki z prośbą o pofatygowanie sie do 
niej w jakiejś ważnej sprawie. Gdy Sł< -
wińska wy.śżła, Grzegorczykówna prze­
prowadzi ła lustrację mieszkania swej ko­

leżanki i skradłszy pormonetkę z 75 z ło­
tem! i 2 sukienki, zbiegła. 

Słowińska po powrocie s tw ierdz iw­
szy nieobecność koleżanki i nieład w 
mieszkaniu domyśl i ła się p rawdy i za­
meldowała natychmiast policj i . 

W rezultacie przeprowadzonych po­
szukiwań Grzegorczykównę 

aresztowano. 
Przyznała się do popełnienia kradzieży 
tłumacząc sję nędzą. Nieuczciwą kole­
żankę Słowińskiej przesłano wraz z od­
powiednim protokółem do dyspozycj i 
władz sądowych. 

Mała Maniusia przestanie żyć. 
Matkę na tę myśl ogarnia czarna rozpacz. 

Wczora j po południu w domu przy 
ul icy Napiórkowskiego 103 wyda rzy ł się 

tragiczny wypadek. 
Lokatorka tego domu Marjanna Stropi-
kowa mimo świs% urządziła w mieszka­
niu pranie. Nie chcąc zaś, aby dzieci 
biegały po podwórzu, t rzymała je obok 
siebie. A ' m la ł j r ich troje. Hałasowało 
to i przekomarzało się z sobą aż miło. 
W pewnej chwi l i , 'gdy Stropikowa po­
deszła do pieca; ' j iś łyfzała przejmujący 
k rzyk najmłodszej 

2-letniej córeczki 

Maniusi — jak się okazało, przewróci ła 
balję z gorącą wodą. Zanim przerażona 
wypadk iem matka podniosła balję, dziew 
czynka leżała już jak n ieżywa. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratun­
kowego Kasy Chorych stwierdzi ł 

oparzenia g ł o w y , 
k latk i piersiowej i rąk i po udzieleniu opa 
trunku odwiózł nieszczęśliwą dziewczyn 
kę dó szpitala dziecięcego Anny-Mar j i 

Stan DZIEWCZYNKI c iężki ! Lekarz nie 
rokuje nadziei utrzymania of iary w y p a d ­
KU przy życiu. 

Chleb, który się sam zawija. 
K r o k n a p r z ó d w d z i e d z i n i e h i g j e n y . 

Z warszawy donoszą: 
Bardzo ciekawą maszynę przysłano z 

Paryża do Warszawy* automat 
do pakowania pieczywa. 

Bochenek chleba po wypadnięciu z 
o tworów walfca M* pieca wpada na trans 
misję, przesuwa:' się db pakowni, gdzie 
maszyna zawija go w papier, przewiązu­
je i ustawia w sześciany. W. podobny 

sposób ta ciekawa maszyna zawija bu-
łeczk: 

w papier woskowany. 
P izys łana maszyna do pakowania pie 

czywa jest jedną z części budującej s i ; 
miejskiej piekarni mechanicznej. Będzie 
to wie lk im krokiem naprzód w dziedzinie 
higjeny. 

Koła sam~> iodu 
zmiażdżyły 

przechodniowi czaszką. 
Kronika pogotowia 

ratunkowego. 
Łódź, 16 sierpnia. W ciągu dnia w c z o 

ra.iszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące 
w y p a d k i : 

Na ul icy Gdańskiej przed lokalem 4 ko 
misarjatu policji u'egł zatruciu alkoholem 
32-Ietni 

Aleksander Miisz. 
biuralista, zamieszkały przy ul icy Gdań­
skiej 105. Pomocy udzieli ł mu lekarz po­
gotowia ratunkowego w komisariacie po­
l ic j i . 

* • • 
O godzinie 11 wieczorem na Starym 

rynku pobita została przez nieznanych 
sprawców 25-letnia 

Genowefa Woi tak . 
robotnica, zamieszkała p rzy ulicy W o l -
borskiej 37. 

Wo j takowa odniosła ciężkie uszkodzi 
nia ciała. W stanie groźnym przewiezio­
no ją do szpitala w Radogoszczu. Spraw 
ców aresztowała policja. 

• » • 
W pociągu na stacji Andrzejów przy­

ciśnięty drzwiczkami wagonu 26-'ctni 
Józef Leszczyński 

mechanik, zamieszkały p rzy ul icy Siedle­
ckiej 16, uległ złamaniu p rawej reki . 

Pomocy lekarskiej udzielono mu w Ło 
dzi na stacji pogotowia ratunkowego. 

* » * 
Dzisiaj o godzinie 6 rano na ul. Zgier­

skiej przejechany został przez samochód 
70-letni 

Herszlik Knonf. 
blacharz, zamieszkały w Bełchtowie poc 
P io t rkowem. Nieszczęśliwy starzec uleel 
pęknięciu czaszki. W stanie beznadziej­
nym przewieziono go do szpitala Poznań­
skich. Szofera aresztowano. 

Przytomność umysłu 
karbowego, 

r a t u j e d w ó r o d n a p a d u , 
b a n d y t ó w 

Ze Zdołbunowa donoszą: 
Ciemną już nocą z jawi ło się nagle t u 

podwórzu domu właściciela mająitiku Mi lu -
tyn , pow. Zdołbunów, p. Fel. W i ś n i e w s k i 
go. jakichś czterech uzbrojonych bandy­
tów, k tó rzy u j rzawszy karbowego, pod 
groźbą zamordowania go kazal i stę zapro­
wadzić 

do mieszkania 
właściciela domu. Gdy wszyscy znaleźli 
sic już pod drzwiami mieszkania, p rzy tom 
ny 1 spry tny learbowy, korzystając z ciem­
ności, nagle zatrzasnął d r zw i przed sa­
mym nosem bandytów f wpad ł dio pokoju, 
gdzie powiadomili p. Wiśniewskiego o na­
padzie. Skonfundowani tem 

bandyci zbiegli , 
we dworze bowiem wszczęto alarm. Za 
zbiegłymi rabusiami zarządzono pościg pc 
i icy jny. 

: 1 

Śmierć zawodowego 
kłusownika 

N i e o s t r o ż n e o b c h o d z e n i e s i ą 
z b r o n i ą . 

Z P io t rkowa donoszą: 
W e wisi Zdziteszwawifcach gm. Bełcha-

tówek, zdarzy ł się wypadek, kltory uczy­
nili wstrząsające wrażenie na okol icznych 
mieszkańcach. Oto w nocy do sadu, nale­
żącego do Franciszka Piotrowskiego za­
kradl i się Antoni Kiereś, i Antoni Niedziel­
ski ze ws i WŁerców, przyczem pierwszy 
zaopatrzył się na tę w y p r a w ę w fuzję po­
jedynczą kapiszonówkę, którą zawtesij} 
sobie na szy i ; dla wszelkiej pewności Kie-
reś broń nabili; w pewnej chwi l i podczas 
jakiejś ewolucji 

fuzja wyst rze l i ła , 
a kula traf i ła KieresSa w prawą nogę po­
wyże j pachwiny. Ranny wskutek braku 
pomocy lekarskiej zmarł po upłytwde go­
dziny. P r zyby l i na miejsce k rewn i Ktere« 
sia usi łowal i nadać temu w y p a d k o w i po­
zory zabójstwa, k tóre miało być jakoby 
spełnione przez.Piotrowskiego, atoJf śledzi, 
two policyjne wykaza ło niezbici© śirtrertf 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się 

zbronią przez zabitego. 
K ier tś by ł zawodowym kłusowndWenr 

i broń posiadał nielegalnie. 
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SPORT. 

Pierwszy dzień Olimpiady 
„Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Jakie niespodzianki przyniesie nam niedziela? 
. ś l iczne gorące przedpołudnie. Słońce 

Praży ziemie aż mi ło . S łowem pogoda 
wymarzona. Na zielonej murawie obszer 
nego boiska wojskowego 

niebywały ruch. 
T u ktoś rzuca dużą stalowa kula wdał , 
tam znów biegną spor towcy i sportsmen­
k i w ko lo rowych kostiumach, wszędzie 
gdzie nie spojrzysz 

oręża sie stalowe muskułv. 
Olimpjada W miniaturze... Na t r y b u ­

nach pod dachem ulokowała sie publicz­
ność, k tóra nerwowemi okrzykami dopin­
guje swych f a w o r y t ó w . Raźno mknie fa­
langa spor towych zapaleńców, k tó rzy do 
tąd uk r ywa l i swe talenty sportowe w wą 
skich ulicach Łodz i a dzięki Olimpjadzie 
..Ł. Echa Wieczornego" 

opromienili swe nazwiska sukcesami. 
Obok bieżni uwi ja sie niezmordowany 
Prezes Ł O Z L A . p. Kordasz i co pewien 
czas ogłasza przez tube w y n i k i . Głos je­
go brzmi jak spiż i dociera do uszu każde 
go widza. Jedni zawodnicy sie cieszą, dru 
dzv mają smutne m iny bowiem im się 
..trochę nie uda ło" . Za chwi le jednak 
znów 

nogoda powraca na opalone lica. 
Toć to jeszcze nie koniec z a w o d ó w ! Je­
szcze można pokazać co w t raw ie p i ­
szczy! 1 A jakże! Tak konkluduje jeden, 
drugi i znów próbuje swvch sił. Najbar­
dziej emocjonuje się płeć piękna. 

Padają nowe czasy, które zadziwiają 
nawet s tarych lekkoat letów. Co pewien 
czas na starcie słychać strzał i znów le­
cą, leca... 

A słońce pali ciało na węgiel , (r) 
• • » 

Do zawodów wczora jszych zgłosiło 
się ogółem 6° zawodników, mianowic ie : 
• Rybek Władys ław. Podc/.aski Czesław 

^ed law Juliusz. Rutkowski Władys ław. 
Jastrzębski Janusz. P lewińsk i Zygmunt, 
wieńas Stanisław. Bronicz Jerzy Rote Zy 
wnunt, Mul ler Paweł,. Saniak Leon. Bie­
lecki Wac ław . G łow lkowsk i W ładys ław , 
Kaczraarowicz Zenon. Gleim Waldemar, 
Szeinwald Sewek. Teitelbaum Józef. L a ­
skę Tadeusz, Papierkowski Waler jan. 
Więrzhicki Stanisław. Miarka Mieczy­
sław. Jaros W ładys ław . „ Ingo" . Janiszew 
ski Le<m. Bobiński Józef. Kurczak L e -
Pnard, Łazuchiewicz W a c ł a w . L inke W ł a 
dvsław. Feinbefg Maks, Kuczyński F ran­
ciszek. Miesztalski Kazimierz. Koc ibow-
ski Franciszek. Dutk iewicz Konstanty. 
Martela Mieczys ław. Martela Jan. Pusz 

Leon, Wrób lewsk i Stanis łaV. ..Polo", Ja 
nowski R ^ z a r d . Fiszer E r w i n . Raźniew-
ski Bolesław, Szternel A l f red. Welmic 
Alo jzy, Wi lczyńsk i Czesław. W r ó b l e w ­
ski W a c ł a w . Andrzejewski W ładys ław , 
Feliksiak Czesław. Lusiński Jerzv, Maka 
rowsk i Kazimierz, Lamoer Samuel, Lam-
per Leon, Kw ia tkowsk i Jan. Krzysłński 
Józef. Ku jawsk i Zbigniew. F i l ipkowsk i Fe 
Iiks. Kaszyński Eugeniusz, B y s t r y Apolo­
niusz, Szulc Rudolf. Seidel Ar tur . Kaza-
nek Stanisław. Brzeziński Józet Marczak 
Stanisław. Goceński Fel iks. Wie rzbowsk i 
Euzebiusz, Gross Stefan. Baranowski T y ­
tus, B i jakowsk i Heronim. Kaczmarek Ta­
deusz. 

Zawodniczek zaś zgłosiło sie 12: 
Stefańska Basia, Stefańska Mary la , 

Russówna I rka , Wein t lówna Irka. Fajn-
berg Roma, Kwaśniewska Mada. Ry t l ów 
na Celina, Juszczańska Halszka. P lewiń­
ska Zofja Jaszczakówna Bronis ława, 
Bejm Anna. Raźniewska Helena. 

Punktualnie o godz. 9 nastąpiło ogólne 
zdjęcie następnie prezes Ł O Z L A . p. Kor­
dasz jako sędzia g łówny ogłasza.o^war-
cie zawodów. Prócz Kordasza funkcje se 
dziów pełnil i pp. Baycr , Sztąrk : W i a n ­
kowsk i . Nowak, Pluta, ^ o s k j e w i c z . Rc-
bow ski i jako g ł ó w n y sekretarz p. Le -
mełko. 

100 metrów dla panów. 
W tej konkurencj i brała rekordowa 

ilość zawodn i ków bo aż 48. Po. 12 przed-
biegach i 6 międzybiegach i 3 ćwierćf ina­
łach do półf inału zostali zakwal i f ikowani 
następujący zawodn icy : 

Lusiński Jerzv ; Roto Zygmunt. Seide' 
Artur . Laufer Samuel. Bobiński Józef, 
Raźniewski Bolesław. 

Najlepszy czas dnia osiagią} w przed" 
biegu Lusiński Jerzy' ł W . : 

PotfłńaTy odbędą sie w niedzielę 19-go 
o 9 rano. 

100 metrów dra pa i i . 
S tar towało 9 zawodniczek. Po 3 przed-

biegach do f inału zakwa l i f i kowa ły sie na­
stępujące panie: 

Jas7czakówha Bronisława. Jaszcza­
kówna Halszka, Rytlówna Celina, Kwaś­
niewska Maija. 

Najlepszy czas 14.2 osiągnęły pierw­
sze dwiie. 

RZUT KULA D l A P A N Ó W . 
Zawodników 19-tu. 
W tej konkurencj i ob^k najlepszych za 

wodn ików okręgu znajdowal i się tacy, k tó 
rzy mieLi słabe pojecie o rzucie kulą. 

W finale osiągnięto następujące w y n i k i : 
Mul ler Paweł 11.28 c , „Po lo " 10.94, „ I n ­

g o " 10.61, Fiszer Erw in 10.40, Bobiński Jó­
zef 10.14. Kędzierski 10.02. 

Przyczem należy zaznaczyć, że Bobiń­
ski miał jeder. rz l# lepsgy o d Mul lera, lecz 
niestety spalony. 

RZUT K U L Ą D L A P A N . 
Udział bierze 9 zawodniczek. 
Pierwsze miejsce zajęła Zylbcrżanka 

F.da rzutem 8.25 przed Bcjmówną Anną 
8.13 i Went lówna I rką 7.69.-

R Z U T M Ł O J E M . 
W konkuretieff-tek Wymagającej duże­

go cpaiiowanfa>iia|a::i^|te<iiniki wykaza l i 
swe wa lo ry t y l ko rutyn^rwąni zawodnicy. 

P ie rwszy Mf l f i e t yikflii rzutem 32.13 
wykaza ł , że należy «3 , ;grUpv czo łowych 
młotaoey Polski . 

Drugi by ł Fiszer Brw-in 28.82. datfej Bo­
biński Józef 24 -vai>$ty.y. •< 

Poza konkurs^r i ł j l f tnner,osiągnął rzut 
lepszy cd notawafoiśó,'!a<mianowicie 32.80. 

SKOK W Z W Y Ż D L A P A N Ó W . 
Udzia ł błerze l ^ l t f zaw todmków. 
Prócz; znanych skoczków wfidzicIfSmy 

cały szereg dobrze zapowiadających s:$ 
talentów. 

1) Lusiński Jerzy 1.60 cm., Kaszyński 
Eugeniusz 1.51, Nienas Stanisław 1.51 cm. 

SKOK W Z W Y Ż PAN. 
Startuje 5 zawodniczek. 
Pierwsze miejsce zajmuje Went lówna 

Irena skokiem 1.33 cm. przed Phioiriską 
1.30 i Jaszczakówna 1.25, która zdobywa 
trzecie miejsce po rozgrywce z Paźn iew • 
ską przy wysokośc i 1.25. 

800 M T R . PANÓW. 
Startuje aż 34 biegaczy. 
Ze względu na hrak czasu (boisko od 

3-dej zajmują pi łkarze) organizatorzy w y ­
puścili zawodników razem, bez przedbic-
gów. Z tego względu walka w biegu byia 
utrudniona. Po strzale startera na czoło 
w y s u w a się Laufer I, k tó r y prowadzi do 
końca biegu i w y g r y w a przed Andrzejew­
skim. 

1) Laufer Samuel czas 2.11 2 sek., 2) 
Andrzejewski W ładys ław 2.14.2, 3) W r ó b 
lewskf Wac ław 2.15, 4) WcideJ A r t u : 
2.16.8, 5) Laufer Leon 2.17, 6) Kaczmarek 
Stanisław 2.17.2, 7) Marczak 

800 MTR. DLA PAŃ. 
Pierwsza p rzyby ła Ry t lówna W sła­

bym cza sile 3.6 sek. przed Russówną. Kon­
kurencja tą zakończono wczorajsze zawo-

W niedzielę odbędzie się dalszy ciąg 
zawodów,, po zawodach zaś zwycięzcom 
zostaną rozdane nagrody. 

Wszyscy zgłoszeni zawodnicy są pro­
szeni o przybyc ie na boisko, gdyż nawet 
ci , k tó rzy nic zajęli żadnego miejsca mają 
szanse otrzymania naprody pocieszenia 
przeznaczone przez redakcję ..Fc.ha Wie­
czornego". 

Krakowskie targi na DOI5KU LZer w O n VH1 
Ł K S. — Wisła 2:1 (2:0). 

K U P O N 
u p r a w n i a j ą c y d o w z i ę c i a u d z i a ł u 

w zawodach lekkoatletycznych „Ł. Echa Wlecz. 
w d n i u 1 9 s i e r p n i a 1 9 2 8 r. 

Imię i nazwisko zawodn ika : 

Adres: — - '— . 
Dokładne oznaczenie rodzaju zawodów, w jak im zawodnik chce wziąć udział 

Wezmą u d i i a ł 19 s ie rpn ia : (niedziela)— 
(według nazw podanych w p rogramie ) : 

Zgłoszania przy jmnią : Sek re ta r ia ty : 1) Ł . O. Z. L. A . P io t rkowska 150. 
2) Ł . K. S. P io t rkowska 108, 3) „Ł. Echa Wieczornego" Zawadzka l i 

W y c i ą ć i w r z u c i ć d o s k r s y n k l . 

Z wie lką niecierpl iwością oczekiwa­
ła .ŁÓdź sportowa- rewa#£u~ między Ł . K. 
S. a-Wis łą zeszłorocznym mist rzem L ig i . 

Publiczność łcdfeka; ojpciaż niezbyt 
wielk ie miała zaufanie do swego pupilka, 

f s ^ c z ' m n i e j w i ę c e j f p i i j ł y ^ s ^ ą t a , - ż e ' t y m 
> 'raeem Czerwoni .rtfe zawiodą. 1 .tak sie 

StałÓi-m ' * ~" ' • •' 
-*Sfr>JDrużyny wys tąp i ły w *astępującym 

składzie: T. S. Wis ła Łuklewlcz. 
Skrżyf tkowlcz. Pychowskt , , Kot larczyk 

I I , Kot la rczyk I.''1rrako*(V$kf Czulak. K ru ­
pa I I . J^eyman I, Reymąrł H. Balcer. 

Ł K. S. — Pile , Cy l l , Jeżewski 
Trzmie l . Kubiak, Jasiński, Durka. Sowiak 
Kró l . Moskak Śledż.1. Zac«yna Ł . K. S. I 
przeprowadza atak prawą.-.stroną, k tó ry 
kończy się a u t e m / / 

Atak i obustronne. Czerwoni atakują 
coraz bardziej i wreszcie po p ięknym ata 
ku prawą strona Kró l p ięknym strzałem 
w 17 minucie 

uzyskuje pierwsza bramkę. 
Wis ła atakuje gwat łownie. lecz nie może 
uzyskać wy równan ia . ' W 33 min. Kró l 
z Identycznej sytuacji " jak. noprzednlo 
zdobywa drugą bramkę. Wis ła zaczyna 
grać ostro i pada ofiarą swego systemu. 

Do p rze rwy w y n i k nie ulega zmianie. 
Po przerwie w . 12 minucie po błędzie 

Jeżewskiego Wis ła zdobywa jeden 
punkt. Po rozpoczęciu od środka nastę­
puje zderzenie Króla z Kpt larczyk iem I. 
k t ó r y zmuszony jesj: zej£C na k i lka minut. 
W czasie opatrunRii Kot iarczyka, sędzia 
ogląda buty Króla, każę -«rhu usiąść na 
boisku i podnieść obie nogi do góry. P u ­
bliczność się denerwuje. Po rozpoczęciu 
g r y Kró l próbuje przeboju, lecz tuż na 
1'nji pola karnego zostaje' sfaulowany 
Publiczność gwiżdże. Sędzia l in jowy re-

Ł. K. S. na 12-em miejscu. 
T a b e l a g i e r l i g o w y c h . 

Program zawodów 
„ Ł ó d z k i e g o E c h a 

_ ' 9 sierpnia godz. 9 rano: (boisko W . 
P plac Hal lera) : 1) f inał biegu 100 m . 
b'eg 400 mtr . ty lko dla panów), 3) bieg 

^ 0 f | 0 : m t r . dla panów, 4) bieg 150 mtr. 
Panów. 
13 sierpnia, godz. 2 po południu 

^'ęeipbój o mistrzostwo m. Łodzi dla pa­
nów i pań: 

.0 Skok wdał z rozb ic iu , 2) rzut o-
!^*ćper r ) . 3) bieg 200 .mtr.. 4) bieg 60 m., 
o L r z u t dyskiem, 6) bieg 1500 mtr. , 7) bieg 
^«*';'mtr. 

lekkoatletycznych 
W i e c z o r n e g o " : 

Zgłoszenia do powyższych zawodów 
przyjmowane są od wszystk ich chętnych 
w redakcj i ..Łódzkiego Echa wieczorne 
go''. Łódź, Zawadzka 1, w sekretanaci"? 
Łódzkiego Klubu Sportowego. P io t r kow­
ska 108 i w sekretariacie Ł O Z L A . Piot r ­
kowska 150 za okazaniem odnośnego ku ­
ponu, podanego w „Łódzk iem Echu W i e -
czornem". 

-:o:-

K L U B l i r i 
w 
w 

» 
M 
k. 
O. 

stosunek 
1 bramek h 

Ck 

1. I. F. C. 17 u 2 4 45 28 24 
1. War ta . 15 9 5 2 33 20 33 
3. Wis ta . .16 J! 5 53 21 22 
4. Craeovia . 16 

17 
9 ' 4 3 34 22 22 

5. Polonia 
16 
17 8 2 7 42 36 20 

6. C z a r n i . . i T6 9 3 6 31 29 19 
7, Legia . 17 8 2 6 38 38 18 
8. Pogoń . 16 7 1 6 36 38 18 
9. Waraznwianka 16 6 4 6 29 32 16 

10. Raeh . 17 7 2 8 23 28 16 
11. Turyśc i 18 7 1 10 33 36 15 
12. Ł K. S. . 17 4 3 10 28 40 12 
13. Hasmonea . 17 4 4 9 33 40 11 
14. T. K. S. 16 4 1 11 33 53 9 
15. Śląak . 18 1 3 14 16 ; I 

aguie. Lecz sędzia Dudryk jakby tego 
nie widzia ł . Następuje atak W is ł y , strzał 
na bramkę. Pi łka zostaje schwytana 
przez Pilca, k tó ry został zaatakowany 
przez Czujaka, Dzięki przytomności u-
mysfu jednak nie wypuśc i ł p i łk i , a Czu-
lak dzięki gwał townemu natarciu pada 
na ziemię. Sędzia gwiżdże faul i dyktuje 
jedenastkę. Publiczność reaguje gwał­
townie i wbiega na boisko, skąd jednak 
zostaje w ciągu paru minut usunięta 
przez gospodarzy. Następują targi mie­
dzy drużynami i sędzią. Sędzia cofa po­
przednie orzeczenia i gra zostaje rozpo 
częta na nowo. Po k i lku wysiękach W i ­
sły przewagę zdobywa Ł . K. S. lecz nie 
może zdobyć punktu. W y n i k ten utrzy­
muje się do końca. 

W Wiśle wyb i ja ł się Łuk iewicz •» 
bramce. Pychowsk l . Kot larczyk I i Rey-
man I I i Czulak W Ł . K. S-ie Cy l l . Je­
żewski. Król i prawa strona ataku. Wy­
jątkowo słabo grał Siedź. 

Publiczności 4000. Czas t rwania za­
wodów normalny. 

Triumf Polonji. 
M e c z e L i g o w e w k r a j u . 

W A R S Z A W A : Polonja — Hasmonea 
ś:0 (2:0). Zasłużone zwyc ięs two Polonji. 
k tóra miała bezwzględną przewag? 
Bramki dla Polonji zdobyl i Radke 2. K r y ­
gier. Hy la i Koch po jednej. Pod koniec 
zawodów Hasmonea grała w ósemkę po­
nieważ sędzia wyk l uczy ł z boiska Steur-
mana. Krumcholca i Sznajdra. Sędzia n 
Hanke z Łodzi . 

L W Ó W : Czarni Śląsk 2:1 (2:0V 
Przewaga Czarnych w pierwszej poło­
w ie g ry . Bramk i dla gospodarzy zdoby 
w a Nastula. Po zmianie stron Czarn' 
opadają na siłach i Śląskowi udaje %}t 
zdobyć jedyną bramkę przez Marchew­
kę. 

Mecze klasy A w Łodz. 
W dniu wczora jszym odby ły się jedy 

nie t r zy spotkania o mist rzostwo k l . A. a 
mianowic ie: Turyśc i — W . K. S. 2:2 
(1:1), sędzia p. Izrael. 

Ł . T. S. G. — Union 8:0. Poza tem In­
nych imprez footbalowych w Łodzi nie 
notowano. 

Orkan — G. M . S. podajemy recenzję, 
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Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

trafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne, 

(Park i m 

Sienkie­

wicza.) 

O t w a r t y 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ . 
Pańs twowa Centralna Rlbljoteka Pedagogicz­

na, ul Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar­
ta codziennie od itodz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 eo południu. 
M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska. 91). Dz ia ły : 

etnosraflczno • hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 8P).; Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. ..... ... . . „ . , . , .*. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowika 
Nr. 103. Czytelnia plstn dostępna dla wszys t ­
kich od codz. 5 do 8 codziennie. 

fyleiski K lne^t i tneraf Oświatowy. 
Nędznicy 

D l a m ł o d e — Nędznicy 
Pcczatfk t a k s ó w : o sodz. i 6. 8 I 10 

„Apo l lo " — 1) Za kul isami kabaretu 
2) Ma ła awanturnica 

P<watek seansów: o codz, 4. 6, 8 1 10 

„Caslno" - — Kobie ta do zabawy 

. . C 7 * r v " —„Osta tn i Wyśc ig " 
Początek seansów: o codz. 4. 6, 8 I 10 

„ C o r s o " : — Ż o n a Faraona. 
Pierwszy seans 4-ta, ostartł' 930. 

„ D o m l u d o w y " — Nienawidzę.. . 
Początek przedstawień o codz. 5 I pół po po l 

„Mimoza"— „Pani nie chce dz iec i " 
„Odeon" - Dziewczęta b e i posagu 

Pocą a tek seansów: o codz. 4, 6. 8 1 10 

„Resursa" — Ludzie bez p raw 
„Snlendld". —Pensjonarka 

Początek seansów: 4.30. 6.30 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Gehenna miłości 

Pocz. przedstawień o ł 3.30. 7.15 1 9.30 wlecz 

T w ó ) urlop spęd* W cbozle Polskiej Y. M. C. A. 
Bad Lindą, Dobre powietrze Zdrowe pe ływle -
r.Ie. Odpowiednie townnystwo Rozrywka. 

hastąpca Obr eg ona. 

Baron Saenz przywódca part j i 
Obreifcia ma sostać prowizorycz­

nym prezydentem Meksyku. 

TEATR L I T . - ART. „ G O N G " 
w ogródku przy ul. Cegielniancj 16. 

Dziś znakomita r sw ja „D!a was łodz iank i ' z 
i idziałern całego zespołu, na" czele z Runowieck 1. 
Sawic<ą. Be łsk im, Karr. ińskim. Siclai isklm, i S k j -
i . iecznym. N * c-zolo p rogramu wvsr . i ie ly się do-
•konałe piosenki w wykonan iu t i i n i k i Runowi 
k ie j i ho lc ia Kani ińskicgo, znakomite skecze HiR.'i 
L i fe i Szmonceslado. w wyk i Sawick ie j . Skonie- / . • 
nego, Be l tk ie<p, Stolańsklcsb i i nnych oraz ta ru« 
zespół.1 baletowego. 

Dziś d w a przedstawienia' o sodz. 7.30 1 O..-!1 

w i i c z o r c m . 

D r . T R U M B I C Z , 
wyznaczony został w pol i tycznym 
testamencie Stefana Radicza na za­
stępcę zmarłego przywódcy chłopów 

kroack ich , 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : M. Lipca (Piotr 

kowska 193), E. MtiUera (Piotrkowska 
46 ) , 'W . Groszkowskiego (Konstantynów 
ska 15). S. Perelrttana (Cęgielniana 64) 
H. Niewiarowskiego (Aleksandrowsk;; 
37),iS. Jankieley/icza (Sitary Rynek 9). (r 

Za niw lutu nprii! [iflp?. 
P o o S i m p i j s k t e ż a l e y a n k e s ó w . 

Lekkoatleci . amerykańscv opuszczali 
ojczyznę z mocnem przekot.artdictn, 14 na 
tegorocznej ohmpjadzie znów potwierdz.i 
Mvą supremację . 

nad Europejczykami. 
Tymczasem rzeczywiistosć przedstawi 

ła sie zupełnie inaczej, gdyż zamiasł pew­
nych sukcesów. 'Amerykanie' musieli poł-
kłiąć gorzki p igułk i — w postaci wfolu 
klęsk. 1 tak "I1Ó "rnt r .J 400 mir . • żrialaizło 
zwyc ięzców z Po ł A f r y k i i z Anglji., a do­
tychczasowy monopol — sprinty — zagar 
neła Kanada. T c , nieopzekilwar.e" klęski 
stały się powodem do rozpoczęcia kam­
panii p izec iwko amerykańskiej ekspedy­
cji, Robertsonowi. Wed ług s łów jednego z 
k ie rown ików ekspedycj i : „za cztery lata 
mus;<mv -; 

rozgromić Europę" 
i dlatcco stanowisko trenera winien zająć 
bardziej wykwa l i f i kowany fachowiec. — 
,W związku z tą.naganka na Robertsona, 
aktualną stała sie kandydatura znanego 
lekkoatlety U. S. A., Scbolza. do którego 
sfery sportowe odnoszą się z najwiekszem 
zaufaniem. 

A więc za 4 lata oczek uje nas pogrom, 
cieszmy się wiięc chwi lowo zwycięstwem 
nad yaukesarm! , ' , ' « • 

Sala Pokoju. 

Sala konferencyjna w ministerstwie spraw zagranicznych w Paryżu 
gdzie 28-go sierpnia zostanie podpisany pakt Kel loga przez przed-, 

stawiciel i różnych państw. 

Radjo-fcącik 
Czwartek, ,̂16-eo sierpnia. 
Warszawa , 1111 m. — 13.00 Syj jnat czas;i 

hejnał z wieży Mar iack ie j w K rakow ie , komun ' 
kat . lo tn iczn- i i ie teoro los iczny, gospodarczy: 15:00 
Komun i ka t y : meteoro log iczny, gospodarczy, n a ! 
p r o g : a m : 15 20 P r / e r w a : 17.00 t ) d c z y t ' p . t. „ZbQ 
ze w wierzeniach i zwycza jach ludow„\ c l i " w y g 
prof. Stan. -Pot i iatows-ki ; 17.25 W ś r ó d ksiaże"; 
Przegląd na jnowszych w y d a w n i c t w o m ó w i prof. 

Henryk Mośc i ck i ; 17.50 P r z e r w a ; IR.op Audycja 
l i te racka. Transmisja z WUna. 19.00 Rozmai tośc i ; 
19.20 P r z e r w a ; 19.30 Odczy t z działu Ro1jiv.iw 1; 
19 55 Rómunikat.rolniczy; 20.05 Odczyt pi 1. ,.M-» 
ia w ę d r ó w k a pó-Tranc j i " . . wyi{hM>i p. Cezary ,J*f- ' : 

lenta; 20.30 Koncert so l i s tów; 22.00 Sygnał c z a s u ' 
komunikat lo tn iCzo-meteorologiezny; 22.05 Ko i m -
•iikaty'P. A f . : 22.20 Komun i ka t y : pn' ' . ; \ i 'nv. s p ń r j 
I owy oraz nad p r o g r a m ; 22.30 Muzyka i-.iiieczn*. 

' z restż' „'Oaza*'. Ork iestra pod kier. W Roszkow­
skiego i I. Karoowlaka . 

H A L L O ! H A L L O ! • 
C h c c i i c hvi e & w s i e s f f r a b n y — 
ś w l e ł y , m i o d y i mieć garderobę we-

<;l'i • ..«:t.«'- i•• i mody 

D i w o ń f R ^ U ^ I l l Y U o ł a m bowiem 
W«ł> «JW mieści s i t 

P o g o t o w i e K r a w . K 3 E R S Z A . 
O D $ W l f v 2 A M Y : Garn i tur ta. 3, a j , 
ztt zł. 2̂:80. pal to ' ia .3 i ł . ' tiktwSi*.4,óŁf-

branicm i odesłaniem. 
Żaki. Krawieckie, Pralnia Chenrłr?*?-
pa i Farbiarnia Żeromskiego 9 1 . 

Dr.meti. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa. gardła 
i płuc '. 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

1 

D r . m e d . Dr. 

L E C Z N f l C A 
twarzy {^ąliUta i dflolystyczoy j 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , Ul. 22-59 
tp . / v przystanku tum. pabianickich) 

przyjmuje chorych, w chorobach wszyst­
k ich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pot. szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, kału. k rw i . p lwocin «tc.) operacie | 

t opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: W i z y t y na m i e i c i e ;-: :-: 
Zabiegi i opepKJe od .umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wa. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p latynowe i m o s t k i 
W niedziele i lwięta do godz. 2 po pot. 

SZWALNIA 

Choroby sl.-ftrne.We 
neryesne i p ł c i o w i 

!!ons!ailyinwii31? 
T e l . 55—53. 

przyjmuje od g. 9 
—1 i ód 6—1, ĄYn* 

pań , -od . 4-»v> 
Dla u: .•„)ii../nv. • 

ceny Icca ni ' 

u l . N a w r o t 2 . 
C h o r o b y e k ó r n e 
i weneryczne. 

Przyjmuje do- 10 r. 
1 — 2 i 4—7 

Panie od 4 — 5 
Dla niezamożnych 

c e n y l e c z n i c . 

BRAUN U M K 
Południowa 23 

p o w r ó c i * 

Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p i c i o w y c h . 
Leczenie świat łem* 
(Lampa -kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

- p o w r ó c i ł -
- t e l . 4 1 - 3 2 . — 
r - e o f i e I n i a u a 4 3 

Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

czo p łc iowych. 
Naświet lanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 od 5—8. 

Łódź , P i o t r k o w s k a 101-a 

S z y j e b i e l i z n ę 
( MĘSKĄ, PAMSKĄ, DZIECINNĄ 

i POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y i - A B A Ż U R Y . 

D z i e r g a n i e d z i o r e l i , 
kryte, szycks, mereżki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze I puch 
I p o ś c i e l na z a m ó w i e n i a . 

Ceny przestępne. 

Specjalista chorób 
skórnych i we j ie -

r yczn^ch , 

iotrkowska 
— T e l . 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmule od 1 do 
4- po poł. i od 8-el 
do 9-ej w lec i ó r . — 

Pokój p« 'cdyńćzy 
słoneczny, d a ł y 

do wynajcere wprost 
od gospodarza w 
Radogoszczo. f f iy 
ul Obywate łsk ie l 18 
(Lorencówek przed 
przystankiem Poste­
runek Pol.) Wiado­
mość na miejsca. 

Stowarzyszenie Sportowe „UNION". 
W n i e d z i e l ę , d n . 19 s i e r p n i a 1938 r 

• a Plac Sportowy Heleno w. 
o goda . 4 -e j po po ł . w m e a z i e i t j . uz i . 1 7 s i e r p n i a i 7 i i o w. « - . - a j p u p u i , 

ik<e Międzynarodowe WYŚCIGI DYSTANSOWE za d u ż y m i m o t o r a m i . 
Udział b iorą: » * " » « " O f u V ^ ^ : . — la«Her Thnrman M A C Z Y Ń S K I — Górnv Śląsk — leader T u r o w e k i 

s r . r y n t c r o w s . k i e 

M U E H L B A C H — Kolon ja — leader T h o r m a n M A C Z Y Ń S K I - Górny Śląsk - leader T u r o w e k i 
H A E U S L E R — B e r l i n — leader H a r t w i g G A R L E Y / ' — K r a k ó w — leader G e d z i o r o w a k l 

z udziałem naj lepszych ko la rzy . Szczegóły w programach. Koncert . CENY MIEJSC: wejściowe dla uc ; r u i s z e r e ^ o w y e h - » ł . 1.25 dla d o r o s t y e h - z t . 2 -
e . v i t ą e e - - i ł 2.5Q. t . ras B. C. D 1 E — zł. 3 . - taras A - *». 3.50. t rybuna otwar ta - s t 4 . - t r ybuna k ry ta od I I I do V I I rze.du - >ł. 4 . - . I , I I rząd - zł. 5 - boisko 
5 — kuoon do l o t y — zł. 6 — Przedsprzedaż b i le tów w składzie aptecznym f i rmy A. Diete l . P io t rkowska 157. a w dniu wyśclgn do g. 1 po po łudn iu w loka lu k l u b o w y m , 

Przejazd 7, talef. 27-25. • 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięczni* — — — — cL 2.60 
D U robotników . — — — —_ s 2.20 
Ma p rowne i " — — — — 3,5(3 
Zagranica . . w ^ . _ „ 8,50 

jidziL rebo Hien." i j f y i i r w z i i " łaczoie zł. 7.18 
Odnszeni . do domu 40 gr. 

I C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz mi l imetrowy t - lamowy (strona 4 łamy) ' 

1 Za tekstem . . . 2 5 . . . . . , 4 . 
Nekrologi 25 . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 . . . . • . 1 0 . 

Drobinę 10 groszy, poszukiwanie praey 5 gr ii wyra> — najmniejsze ogłoszeni. 
I z ! dla tjezrpbotnyeh 50. groszy. 

Oroszenia Hrm zamiejscowych, chociażby posladaj^-
ereb l i l i e w Łodzi , a centrale gdzie indziej o 50 prac 
drożet od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent d roże j . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 o f la i . 

administracja nie odpowiada. 
. A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honora rum uwa­

żane są za bezpłatne. 1 ." 
Rękopisów zarówno u t y t y c h jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne". Odbi to w drukarni v o w . Drukarsko-Wydawniczego „Kur jer Ł ó d z k i " Za redakcją i wydawn ic two^odpowiada j 

http://sr.ryntcrows.kie

